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DW UDZIESTA PIĄTA  
NIEDZIELA  

PO ZESŁANIU  
DUCHA ŚWIĘTEGO

z Listu  
św . P aw ła A postoła  
do K olosan (3,12-17)

Bracia: Przyobleczcież się tedy,
jako w ybrani Boży, św ięci i um iło­
wani w  serdeczne m iłosierdzie, w  
dobroć, w  pokorę, w  cichość i w  
cierpliw ość.

Znoście jedni drugich i w ybaczaj­
cie sobie, jeśli kto m a skargę prze­
ciw  kom u: jako Pan przebaczył
wam , tak i w y. A ponad to w szy­
stko, m iejcie m iłość, która jest w ęz­
łem  doskonałości. A pokój C hrystu­
sow y, do którego też w ezw ani jes­
teście w  jednym  ciele, n iech z ra­
dością zam ieszka w  sercach w a ­
szych i bądźcie w dzięczni. Słow o  
C hrystusowe niech przebyw a w  was 
obficie, abyście z w szelką  m ądroś­
cią jedni drugich nauczali i krzepili 
przez psalm y, hym ny duchowe, w  
łasce śp iew ając Bogu w  sercach w a­
szych. W szystko, cokolw iek czynicie  
w  słow ie lub uczynku, w szystko w  
Im ię Pana Jezusa Chrystusa czyń­
cie, dziękując przez niego Bogu Ojcu 
przez Jezusa Chrystusa, Pana nasze­
go.

w edług  
św. M ateusza (13, 24-30)

Onego czasu: P ow iedział Jezus
rzeszom  tę przypow ieść: Podobne 
stało się  królestw o n iebieskie czło­
w iekow i, który posiał dobre nasie­
nie na roli sw ojej. A  gdy ludzie 
spali, przyszedł nieprzyjacieli jego 
i nasiał kąkolu m iędzy pszenicą i 
odszedł. A gdy urosło zboże i ow oc  
w ydało, w tedy ukazał się i kąkol. 
Przystąpiw szy tedy słudzy gospoda­
rza, rzekli mu: Panie, czyżeś n ie  po­
sia ł dobrego n asien ia  na roli sw o­
jej?  Skądże się  tedy w ziął kąkol?
I rzekł im : N ieprzyjazny człow iek  
to uczynił. P ow iedzieli słudzy: 
Chcesz pójdziem y i zbierzem y go. 
A on rzeki: N ie, byście snadź zb ie­
rając kąkol, n ie w ykorzenili z nim  
i pszenicy. D opuście obojgu róść aż 
do żniw a, a  w  czasie żn iw a pow iem  
żeńcom : Zbierzcie p ierw ej kąkol i 
zw iążcie go w  snopki na spalenie, 
a pszenicę zgrom adźcie do gum na  
mojego.

Kiedy latem  obserw ujem y zasiane 
pola. na w ielu widać panoszące się ła ­
ny chwastów. Skąd się wzięły, skoro 
wiosną pola zostały sum iennie przygo­
towane pod zasiew szlachetnego ziarna? 
Dlaczego rozwija się niezamierzona plan­
tacja perzu, łobody, mietlicy czy kąko­
lu? Gospodarz w  dzisiejszej przypo­
wieści w yjaśnił robotnikom, że uczynił 
m u to nieprzyjazny człowiek. Obecnie 
bardzo rzadko gospodarze podawaliby 
taki powód, chociaż zdarza się, że są­
siad, będący kiepskim rolnikiem, może 
niechcący obsiać chwastam i wiele oko­
licznych pól, a szczególnie własne. Tak 
czyni szkodę sobie i innym. Może wios­
ną zastosował raz lub dwa razy zabiegi 
pielęgnacyjne, ale gdy szlachetne roś­
linki zmężniały, zaniechał dalszej w al­
ki z chwastami.

Ewangeliczny gospodarz nie pozwala 
wyryw ać kąkolu, by razem  z nim nie 
wykorzenić pszenicy. Powiedział on 
żniwiarzom: „Zbierzcie najpierw  kąkol 
i zwiążcie go w  snopki na  spalenie” . 
Na polach słabszych rolników też cza­
sem płoną s te rty  chwastu, ale bywa, 
że leżą najpierw  długo i dojrzewają. 
W ystarczy lekki powiew w iatru, a tu ­
m any białych pioropuszy niosą naw et 
na odległe pola podwieszone, jak  na 
spadochronie, nasiona ostu. I cóż z tego, 
że jesienią rolnicy oczyszczą pola z 
zeschłych badyli — zaorzą i zabronują? 
Te wszystkie zabiegi będą stwarzać

two niebieskie człowiekowi, k tóry  po­
siał dobre nasienie na  roli sw ojej” . 
Człowiekiem tym  jest Jezus Chrystus. 
On to  zstąpił z nieba na ziemię, by tu 
właśnie kłaść podwaliny pod nowe ży­
cie, zwane nadprzyrodzonym, którego 
pełny rozkw it nastąpi w wieczności. 
Zaczątki tego Królestwa dobra, spra­
wiedliwości, miłości i pokoju, to dobre 
ziarno, k tóre zasiał Jezus na roli swo­
jej. A rola? To ludzkie serca. Każdy 
ludzki duch, każda istota dzięki swej 
rozumnej naturze jest powołana do by­
tu przez Stwórcę po to, by przyjm ować 
ziarno nauki Chrystusowej. To jest 
pierwszy i najistotniejszy cel ludzkie­
go istnienia. Inne cele, choćby były nie­
zwykle ważne i atrakcyjne, powinniś­
m y podporządkować właśnie tem u za­
sadniczemu, ponadczasowemu celowi. 
A jak  dobre ziarno zasiewa Chrystus i 
Jego Apostołowie!

Nauka Chrystusa odpowiada na 
wszystkie dręczące ludzkość pytania. 
Niesie rozwiązanie wszystkich zagadek 
życiowych. Chleb upieczony z tego 
ziarna zaspokoi głód najbardziej w y­
brednego podniebienia. Chrystusowa 
nauka w iary i moralności nie znajduje 
sobie równej w  najszlachetniejszych 
system ach religijnych i społecznych, 
wym yślonych przez człowieka. Kto w i­
dzi w  nas dzieci ziemi i niebios, m a­
terii i ducha? Kto uczy, że każda ludz­
ka osoba m a nieskończoną w artość i

„Dobre nasienie”
właśnie optym alne w arunki do rozwo­
ju  nowej generacji chwastów, które 
bujnie w yrosną na wiosnę, wywołując 
zafrasowanie rolników. Tak przez nie­
dbalstwo rolnik czyni szkodę sobie i 
innym. Ten leniw y gospodarz jest właś­
nie najgorszym  chwastem!

Zbawiciel w dzisiejszej przypowieści 
pragnie pouczyć Apostołów i nas wszys­
tkich, dlaczego Bóg pozwala, by na 
świecie żyli obok siebie dobrzy i źli, 
nieroby i ludzie pracowici, grzesznicy i 
święci. „Dopuście obojgu róść aż do 
żniwa!” Różnica między realiam i przy­
powieści a życia jest bardzo istotna. 
Z kąkolu nikt nie doczeka się pszeni­
cy, ale grzesznik, którego ten  kąkol 
symbolizuje, może pod wpływem  łaski 
zmienić się tak  dalece, że stanie się 
najszlachetniejszą odmianą ziarna świę­
tości i doskonałości! W naszym rozwa­
żaniu nie będziemy szerzej rozwijać 
tego właśnie tem atu, lecz zatrzym am y 
się na tym, jak stworzyć należyte w a­
runki, by dobre ziarno mogło w  nas 
przynieść owoc stokrotny. Chodzi o 
owoc nadprzyrodzony, o dobra ducho­
we, dzięki którym  nabędziem y prawa, 
by nas zachowano na wieki w  spichrzu 
Królestwa niebieskiego.

Przypowieść Chrystusa o pszenicy i 
kąkolu należy do tych obrazów, któ­
re m ają za zadanie ułatw ić nam  zro­
zumienie tej Bożej, nadprzyrodzonej 
rzeczywistości. ..Podobne jest Króles-

godność, której deptanie jest grzechem, 
zbrodnią przeciw człowiekowi i Bogu? 
Kto daje gwarancje, że za uczciwe ży­
cie czeka człowieka wieczna nagroda, a 
żaden przestępca nie uniknie kary  w  
wieczności, choćby udało mu się zmy­
lić ziemską sprawiedliwość?

Słusznie filozofowie i to nie tylko 
chrześcijańscy, znający dobrze błogo­
sławiony w pływ nauki Chrystusa na 
życie twierdzą, że ta  nauka m a moc 
dawania chęci do życia, naw et w  skraj­
nie niesprzyjających w arunkach, i a­
nielskiego spokoju w  obliczu śmierci. 
By jednak ten  wpływ mogła wywrzeć, 
musi się dobrze zakorzenić i rozkrze- 
wić. Jeśli w  swoim życiu nie odczu­
wam y tego wpływu, to  znak, że roś­
linka w iary bardzo słabo w egetuje na 
glebie naszego serca. Więcej w  nim ką­
kolu niż szlachetnych pszeniczych pę­
dów. Czy nasiona tych chwastów za­
siewa w  nas nieprzyjazny człowiek? 
Szatan? Być może, ale chyba w głów­
nej rzeczy, jesteśm y odpowiedzialni sa­
mi. To nasze lenistw o duchowe sprzyja 
zachwaszczeniu serca. Jeśli rolnik śpi 
zamiast pracować nie osiągnie dobrych 
plonów. Podobnie jest z nami. Samo 
dobre ziarno, k tóre przyjm iem y do 
serc naszych, bez w kładu naszego za­
angażowania nie w yda owocu. Nie w y­
da też go najlepsza gleba bez dobrego 
ziarna.

Ks. A. B.
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Bp WIKTOR WYSOCZAŃSKI

Zaangażowanie 
społeczno-religijnef 

patriotyczne i pokojowe

Fragm enty spraw ozdania z działalności Spo­
łecznego Tow arzystw a Polskich K atolików  za 
okres od 7 grudnia 1985 r. do 23 sierpnia  
1986 r.

W  okresie  od osta tn iego  posiedzen ia  Z a rz ą ­
du  G łów nego T ow arzystw o  nasze, dz ięk i sw o­
je j zaangażow anej p racy , akc jom  i d z ia ła ­
n iom  o ch a ra k te rz e  p a trio ty czn y m , p o lo n ij­
nym , pokojow ym , ekum enicznym , spo łeczno­
-po litycznym  i k u ltu ra ln y m , w y d a tn ie  zaz­
naczyło  sw oje  m iejsce w  system ie  spo łecz­
nym  Polsk i. O krzep ło  o rgan izacy jn ie . P o ­
g łęb iło  się  zaangażow an ie  jego  członków  w 
dz ia łan iach  n a  rzecz p o rozum ien ia  i od rodze­
n ia  narodow ego.

Z godnie z now ym  s ta tu te m  u chw alonym  
przez  IX  K ra jo w y  Z jazd  T ow arzystw a  (28 
czerw ca 1985 r.), o d p o w iada jącym  obecnym  
w ym ogom  s taw ian y m  T ow arzystw u , rea lizo ­
w an o  podstaw ow e zad an ia  naszej o rgan izacji. 
P rezy d iu m  Z arząd u  G łów nego p rze jaw ia ło  
sw ą  ak tyw ność  na  w szystk ich  p łaszczyznach  
d z ia łan ia  ok reślonych  s ta tu tem . Szczególną 
uw agę zw rócono n a  p racę  z m łodzieżą. P o d ­
jęło n iezbędne k ro k i m ające  n a  celu  dalszy  
rozw ój T ow arzystw a. P rezy d iu m  by ło  i je s t 
św iadom e tego, że p o d staw ą  dz ia ła lności i 
uczestn iczen ia  naszego T o w arzy stw a  w  sferze 
życia publicznego  w inno  być rea lizow an i^  n a  
co dzień  idei w spó łdz ia łan ia , w spó łp racy , in ­
te g ra c ji całego spo łeczeństw a oraz d ialogu  
ze w szystk im i, d la  k tó rych  in te re s  k ra ju  je s t 
in te re se m  n ad rzęd n y m . T oteż P rezy d iu m  s ta ­
ra ło  się ta k  organ izow ać p racę , by celow i te ­
m u  służy ły  m yśli w szystk ich  członków  T ow a­
rzy stw a , ich d o konan ia  i zam ierzen ia . A lbo­
w iem  — jak  podk reślono  w  re fe rac ie  p ro g ra ­

m ow ym , w ygłoszonym  n a  IX  K ra jo w y m  Z jeź- 
dzie S T P K  — dobro  w spó lno ty  n a rodow ej, 
tj. P a ń s tw a  Polskiego, p ań s tw a  zabezpiecza­
jącego in te re sy  ogółu i jed n o s tk i m usi s ta n o ­
w ić in te g ra ln ą  część d z ia łań  T ow arzystw a. Ma 
ono codzienną su m ien n ą , rz e te ln ą  i w y trw a łą  
p ra c ą  zap isyw ać sw oje m iejsce  w  życiu spo­
łecznym  k ra ju .

R ea lizu jąc  te  zadan ia , T ow arzystw o  w  sw ej 
codziennej p racy  k ie ro w ało  się i n ad a l b ę ­
dzie się k ie row ać  m o ty w ac jam i i u za sad n ie ­
n iam i relig ijno -spo łecznym i, oparty m i na 
d o k try n ie  K ościoła P olskokato lick iego , czyli 
d o k try n ie  s tro k a to lick ie j. M otyw acje  te  a k ­
c e n tu ją  spo łeczną  ak tyw ność  po lskokato lików  
tak że  w  o rg an izac ji życia zbiorow ego i o k re ­
ś la ją  m ie jsce  całego środow iska  po lsk o k a to ­
lick iego  w  sys tem ie  spo łeczno-po litycznym  
Polsk i. T ow arzystw o  czynnie  opow iadało  się 
za  p ro g ra m e m  R ządu  PR L  i n a d a l to  będzie 
czynić, sp rzy ja ją c  u rzeczy w is tn ien iu  idei po ­
ro zu m ien ia  i  od rodzen ia  narodow ego. W tym  
k ie ru n k u  p ro w ad zo n a  je s t p ra c a  w e w szys­
tk ich  dziew ięciu  oddz ia łach  te renow ych  T o­
w arzy stw a , sk u p ia jący ch  obecnie ponad  3 OCJ Cl 
członków . Z in tensy fikow ano  p racę  ideologicz­
n ą  n ie  ty lko  w  sam ym  Z arządz ie  G łów nym , 
ale  tak że  w  te re n ie  p rzez  o rgan izow an ie  ró ż ­
nych  spo tkań , odczytów  szkoleniow ych, obo­
zów  m łodzieżow ych oraz p rzez  ak ty w n ie jsze  
w sp ó łd z ia łan ie  ze w szystk im i siłam i p a tr io ­
tycznym i, s to jący m i n a  s tra ż y  p rzes trzeg an ia  
p o stan o w ień  K o n sty tu c ji PR L. T ow arzystw o  
sta ło  się  do strzeg a ln ą  o rg an izac ją  w  system ie 
spo łecznym  naszego k ra ju .

W ychodząc nap rzec iw  zapo trzebow an iu

cd. na str. 4
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W o sta tn ich  m iesiącach  w ie le  d y sk u ­
tu je  się  n a  te m a t re lig io zn aw stw a , k tó ­
re  od tego ro k u  je s t w p ro w ad zan e  do 
szkół ś redn ich . E m ocje, k tó re  to w arzy ­
szą ty m  dyskusjom , św iadczą  o tym , 
że n ie  zosta ły  jeszcze w y jaśn io n e  
w szystk ie  obaw y  zw iązan e  z tym  
p rzedm io tem . O baw y te  m .in . w y n i­
k a ją  z fa k tu , że re lig io zn aw stw o  
w p ro w ad za  się do szkół w  okresie , 
k ied y  ca łe  spo łeczeństw o — a w ięc 
i m łodzież — p rzeżyw a ożyw ien ie  r e ­
lig ijne . W ty m  k o n tekśc ie  n iek tó rzy  
uw aża ją , że re lig ioznaw stw o  m oże być 
w y k o rzy stan e  do p rzec iw s taw ien ia  się 
ka tech izac ji, k tó rą  p ro w ad zą  K ościoły. 
G dyby  te  obaw y  sp raw d z iły  się, w ó w ­
czas re lig ioznaw stw o  sta ło b y  się  ź ró d ­
łem  kon flik tów . A  tego — naszym  zd a ­
n iem  — chyba n ik t  n ie  chce.

D y sk u tu je  się tak że  n a  in n e  tem aty  
zw iązan e  z re lig ioznaw stw em . J a k  w y­
n ik a  z b ad ań  socjologicznych, uczn io ­
w ie  n ie  o p o n u ją  p rzec iw  sam em u 
p rzedm io tow i, a le  chcie liby , żeby  ten  
p rzed m io t w y k ład a li ludz ie  k o m p e ten t­
n i, k tó rzy  p o tra f ią  in sp iro w ać  do m y ­
ślen ia . W ykładow cy  tacy  m u szą  być 
p rzygo tow an i n a  poziom ie u n iw e rsy ­
teck im . Czy rzeczyw iśc ie  szkoln ictw o 
dy sp o n u je  o d p ow iedn ią  ilością w y k ła ­
dow ców  zdolnych  sp ro stać  tym  w yso­
k im  w ym ag an io m ?  Is tn ie ją  duże  o b a ­
w y w  ty m  zakresie . A  n iek tó rzy  tw ie r­
dzą  w p ro st, że re lig io zn aw stw o  zostało 
za w cześnie w prow adzone  do szkół.

W ysokie w y m ag an ia  w  s to su n k u  do 
w y k ładow ców  w y n ik a ją  tak że  z fak tu , 
że p rzy  n au czan iu  re lig io zn aw stw a  p o ­
w in n o  się zrezygnow ać z p rz e d s ta w ia ­
n ia  encyk lopedycznej w iedzy  o re lig ii 
(do tego w y s ta rczą  lek tu ry ), a  ca łą  
uw agę  na leży  skup ić  n a  w spółczesnych  
dy sk u s jach  n a  te m a t re lig ii, z a w a r­
tych  w : filozofii re lig ii, socjologii re l i­
gii, psycholog ii re lig ii itd .

Is tn ie ją  tak że  o p in ie  — naszym  zda­
n iem  n ieu zasad n io n e  — że re lig io zn aw ­
stw o, poprzez  ra c jo n a liz ac ję  postaw  
św iatopog lądow ych , s tanow i zag rożen ie  
d la  św ia to p o g ląd u  ch rześc ijańsk iego . 
T w ie rd zą  ta k  zw olenn icy  filozofii m a - 
te r ia lis ty czn e j, k tó rzy  u w aża ją , że ty l­
ko  on i m ogą ro zw ijać  n a p ra w d ę  ra c jo ­
na lis ty czn ą  in te rp re ta c ję  rzeczyw istoś­
ci. N aszym  zdan iem , ra c jo n a lizm  nie 
ty lko  n ie  z ag raża  ch rześc ijań s tw u , a le  
tam , gdzie  w ia ra  o p ie ra  się g łów nie  na  
trad y c ji, em ocjach  i obyczajach , m oże 
przyczyn ić  się do po d n ies ien ia  w ia ry  
n a  w yższy  poziom  k u ltu ry  św ia to p o g lą ­
dow ej. Jeś li ra c jo n a lizm  zag raża łby  
nasze j w ie rze  w  Boga, to n ie  w idzę 
pow odów , d la  k tó ry ch  m ia łb y  n ie  za ­
g rażać  w ie rze  m a te ria lis tó w  w  n ie ­
is tn ie n ie  Boga. A  m oże k to ś p o tra fi 
ra c jo n a ln ie  udow odnić n ie is tn ien ie  
B oga? A lbo w ia ra ,w  n ie is tn ien ie  Boga 
je s t  b a rd z ie j ra c jo n a ln a  n iż  w ia ra  w  
is tn ien ie  Boga?

D zisiaj, w  epoce d ialogu , re lig io ­
znaw stw o  n ie  m oże być źród łem  k o n ­
flik tó w , m usi służyć — poprzez  re f le k ­
s ję  — sp raw ie  p o jed n an ia . W yk ładow ­
cy p o w in n i m ów ić m łodzieży  n ie  ty l­
ko o różn icach  m iędzy  w yznan iam i, 
św ia topog lądam i, a le  tak że  o tym , co 
je s t w spó lne. R elig ioznaw stw o  w inno  
p rzyczyn ić  się do k reo w an ia  w śród  
m łodzieży  po staw  d ia logu  i to le ran c ji, 
u św iad am ia jąc  w szystk im  p lu ra lizm  
w yznan iow y , św ia topog lądow y  w  n a ­
szym  k ra ju .
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Bp WIKTOR WYSOCZAŃSKI

Zaangażowanie 
społeczno-religijne, 

patriotyczne i pokojowe

Prezes Zarządu G łównego STPK bp dr W iktor W ysoczański otrzy­
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ciąg da lszy  ze str. 3

spo łecznem u  i m a ją c  n a  celu  dalszy  rozw ój 
T ow arzystw a, P rezy d iu m  w idzi po trzebę  po­
w o ła n ia  now ych  oddzia łów  te ren o w y ch , a 
m ian o w ic ie : k ie leck iego  i sanockiego.
W praw dzie  będzie  się to  w iąza ło  z pew nym i 
w y d a tk am i n a  w yposażen ie  lokali, lecz zw a­
żyw szy fak t, że s iedziby  oddziałów  te re n o ­
w ych  m ieszczą się  p rzew ażn ie  p rzy  polsko- 
k a to lick ich  dom ach  p a ra f ia ln y ch , pow stan ie  
now ych oddzia łów  doda tkow o  w zm ocni p racę  
K ościo ła w  te ren ie  i — co n ie  je s t bez zn a ­
czen ia  — w zbogaci go m a te ria ln ie .

W d n iu  24 m a rc a  br. m iało  m iejsce  ko ­
le jn e  w ręczen ie  la u re a to m  n ag ro d y  im . A n­
d rz e ja  F ry cza  M odrzew skiego, u fu ndow anej 
p rzez  ZG S T PK  w  1983 r. z m y ślą  o po d n ie­
sien iu  ran g i T o w arzy stw a  i w iększej p o p u ­
larności po lskokato licyzm u. P rzypom nijm y , 
że zgodnie z odnośnym  reg u lam in em , n ag ro ­
da ta  p rzy zn aw an a  je s t  corocznie za p race  
naukow e, p o p u la ry za to rsk ie  i o rgan izow an ie  
b ad ań  w  zak res ie  p ro b lem a ty k i m niejszości 
re lig ijn y ch  w  Polsce i po lsk ich  m niejszości 
re lig ijn y ch  za gran icą , ich  w k ład u  w  rozw oj 
spo łeczny  i k u ltu ra ln y  k ra ju , w  k rzew ien ie  
w arto śc i ogólnoludzkich  i pa trio ty czn y ch  oraz 
ich  s to su n k ó w  z p aństw em . P rzeb ieg  u ro ­
czystości w ręczen ia  n ag ro d y  obszern ie  z re ­
lac jo n o w an o  n a  łam ach  tygodn ika  „ R o d z in a '.

W d n iach  8-9 k w ie tn ia  br. odbyło  się w 
W arszaw ie  M iędzynarodow e Sym pozjum  N a­
ukow e z  okazji 120 roczn icy  u rodz in  b iskupa 
F ran c iszk a  H o d u ra  — w ielk iego  P o lak a  i 
pa trio ty , o rg an iza to ra  Polsk iego  N aro d o w e­
go K ościo ła K ato lick iego  w  USA, K anadz ie  
i Polsce W S ym pozjum  w zięli u d z ia ł b iskupi, 
teo lodzy  i w y b itn i (świeccy) p rzed s taw ic ie le  
nauk i, p rzed s taw ic ie le  K ościołów  zrzeszo­
nych  w  P o lsk ie j R adzie E kum en icznej, goś­
cie z a g ra n ic z n i: p rzed s taw ic ie l P a tr ia rc h a tu  
M oskiew skiego arcy b p  T eodozjusz — ów czes­
n y  eg za rch a  E u ropy  Ś rodkow ej i b p  Jozef 
B rin k h u es—ów czesny zw ierzchn ik  K ościoła 
S ta roka to lick iego  w  R FN  oraz sk a rb n ik  
MKBS. S ym pozjum  było w y d arzen iem  h is to ­
rycznym . Z o rgan izow ane  zostało  przez  P re ­
zyd ium  ZG ST P K  z m o je j osobistej in ic ja ­
tyw y.

P rzedstaw iono  n a  n im  ro lę  PN K K  w  p ro ­
cesie asym ilac ji P o lon ii am ery k ań sk ie j i k a ­
n ad y jsk ie j oraz m iejsce  i znaczenie  tegoż 
K ościo ła  i K ościoła P o lskokato lick iego  w e 
w spółczesnym  św iecie. O S ym pozjum  tym  
o bszern ie  p isano  n a  łam ach  ty g o d n ik a  „R o­
d z in a ”. R e fe ra ty  u k ażą  się w  w y d an iu  k siąż­
kow ym .

D la p o d trzy m an ia  i pog łęb ien ia  k o n tak tó w  
z P o lon ia  a m ery k ań sk ą  i k an ad y jsk ą , sk u ­
p ioną  g łów ne w  P N K K  i P o lsko-N arodow ej 

S p ó jn i” nad a l w ysy łane  są  do w szystk ich  
p a ra f ii p e riodyk i i ' w y d aw n ic tw a  naszego 
T ow arzystw a. P o n ad to  ST P K  służy  tem u  śro ­
dow isku  pom ocą w  zak res ie  u p o w szech n ia ­

n ia  naszej boga te j k u ltu ry  i w ie low iekow ej 
trad y c ji n a ro d o w ej p rzez  w ysy łan ie  — przy  
pom ocy re d a k to ró w  i p raco w n ik ó w  In s ty tu ­
tu  — odpow iedn ich  w y d aw n ic tw  T ow arzys­
tw a  Ł ączności z P o lon ią  Z garan iczną  „Polo­
n ia ”, k tó rego  S T P K  je s t członkiem , i  z k tó ­
ry m  w sp ó łp racu je  od w ie lu  la t. P og łęb ien iu  
k o n tak tó w  służy ła  tak że  w izy ta  zw ie rzch n i­
ka  K ościo ła P o lskokato lick iego  b p a  T adeusza 
R. M ajew skiego  i m oja, złożona w  siedzib ie  
N arodow ej R ad y  K ościo ła w  USA w  N ow ym  
Jo rk u  o raz  w  S cran to n  — kolebce PN K K . 
B ardzo  rzeczow e i p rzy jem n e  były  rozm ow y 
zw łaszcza z P ie rw szym  B iskupem  P N K K  dr. 
F ran c iszk iem  R ow ińsk im  i p rezesem  P olsko- 
-N arodow ej „S p ó jn i” W incen tym  Ju sk iew i- 
czem , k tó rzy  p ra g n ą  k o n tak to w  z M acierzą. 
W izy ta  m ia ła  m iejsce w  dn iach  10—17 lip ­
ca br.

Jed n y m  z w ażnych  k ie ru n k ó w  p racy  w 
b ieżącym  ro k u  je s t u dz ia ł naszego T ow a­
rzystw a w  rea lizac ji p ro g ram u  M iędzynaro ­
dow ego R oku  P oko ju . W d n iach  21 lip ca  — 
11 s ie rp n ia  br. P rezy d iu m  zorgan izow ało  w  
Józefow ie k. O tw ocka ko lon ie  le tn ie  d la  dz ie ­
ci i m łodzieży  pod h asłem : W ychow an ie  d la 
pokoju . C elem  tych  ko lon ii było uczu len ie  
dziec i i m łodzieży  n a  g łów ne p ro b lem y  n a ­
szego k ra ju , ta k ie  ja k : w a lk a  o u trzy m an ie

pokoju , po trzeb a  zaan g ażo w an ia  ob y w ate l­
skiego i pa trio tycznego , to le ra n c ja  re lig ijn a , 
w alk a  z w szelk im i p rze jaw am i p lag  i p a to ­
logii społecznych. W obozie uczestn iczyło  po­
n ad  170 osób — dzieci członków  S T P K  oraz 
p raco w n ik ó w  Z PU  „ P o lk a t” i In s ty tu tu  W y­
daw niczego  im . A n d rz e ja  F ry cza  M odrzew ­
skiego. K olon ie  b y ły  udane . D zieci i m ło ­
dzież w ypoczęły. O prócz w ie lu  a tra k c ji m ia ­
ło m ie jsce  sp o tk an ie  z se k re ta rz e m  g e n e ra l­
nym  R ady  K ra jo w e j PR O N  d r. Je rzy m  Ja s - 
k ie rn ią  o raz  w  d n iu  8 s ie rp n ia  b r. z sek re ­
ta rzem  K om isji M łodzieżow ej O gólnopolsk ie­
go K o m ite tu  P o k o ju  A dam em  L udw iczak iem .
O ko lon iach  obszern ie  re la c jo n u ją  n a  la ­
m ach  „R odziny” red ak to rzy  In s ty tu tu  im . 
A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego.

N a uw agę zasługu je  w ypow iedź sek re ta rza  
g enera lnego  R ady  K ra jo w e j PR O N  dr. J.

Ja sk ie rn i , k tó ry  po sp o tk an iu  z dziećm i i 
m łodzieżą w  Józefow ie (6 s ie rp n ia  1986 r.) 
udzie lił w y w iad u  d la  ty g o d n ik a  „R odzina ’. 
Z ap y tan y  o ocenę in ic ja ty w y  T ow yrzystw a 
w zak res ie  poszerzen ia  sw ej p racy  o now ą 
fo rm ę d z ia łan ia , t j .  p a trio ty czn eg o  i p o ko jo ­
wego w y ch o w an ia  dzieci i m łodzieży, p o ­
w iedz ia ł:

„To bardzo  cen n a  in ic ja ty w a , i to z trzech  
pow odów . Po p ie rw sze  — trw a  M iędzynaro ­
dow y R ok P oko ju , ogłoszony przez  ONZ, i 
każd a  now a in ic ja ty w a  poszczególnych o r­
g an izac ji p rzyb liża  m łodem u poko len iu  p ro ­
b lem atykę  p o ko ju  — św iadczy  o ty m  m. in. 
dzis ie jsza  d y sk u sja  z dziećm i i m łodzieżą: 
było i za in te resow an ie , i p y tan ia . Co w ięcej, 
ja  z dużym  za in te reso w an iem  zapoznałem  się 
z ry su n k am i, będącym i p lonem  konku rsu  
m alarsk iego  o pokoju . P ra c e  te  św iadczyły , 
że „m łodzież d la  p o k o ju ” to  n ie  ty lko  hasło , 
że ci m łodzi p rzeży w ają  ju ż  pew ne treśc i, 
że z tym i tre śc ia m i ju ż  się spo tkali. W ydaje  
m i się, że je s t to  w łaśc iw y  k ie ru n e k  w ycho ­
w aw czy. D rugi e lem en t, k tó ry  m n ie  tu  z a in ­
te resow ał, w iąże  się  z tym , że PR O N  je s t 
p rzecież  ru ch em  spo łeczno -po litycznym , 
PR O N  je s t su m ą  w ysiłków , k tó re  p re z e n tu ją  
poszczególni uczestn icy  in d y w id u a ln i i zb io­
row i. S tąd  ro la  w aszego T ow arzystw a  je s t
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znacząca  d latego , że pokazu je , iż sp ra w a  
p o k o ju  m oże być w a rto śc ią  w sp ó ln ą  d la  lu ­
dzi różnych  św iatopog lądów , o ró żn y m  n a ­
s ta w ie n iu  po litycznym . B yły tak ie  okresy, 
k ied y  ró w n ież  na  Z g rom adzen iu  P oko jow ym  
w  W arszaw ie  dysku tow ano , że n iek tó rzy  
tr a k tu ją  sp raw y  poko ju  w  sposób p ro p a ­
gandow y, uproszczony, p o d e jrzew a ją  różne  
m o ty w acje  dzia łań . T ym czasem  tego  typu  
in ic ja ty w a , sp o n tan iczna , k tó ra  rodzi się w 
k o n k re tn y m  T o w arzy stw ie  — pokazu je , że 
je s t inaczej. W reszcie trzeci asp ek t, k tó ry  
w y d a je  się tu ta j godny  p o dk reś len ia , m ia ­
now icie  to, że ci m łodzi ludzie  n ie  p rz y je ­
chali do Józefow a ty lk o  n a  w ypoczynek, że 
są  p ew ne  trw a łe  w arto śc i, k tó re  w szczep ia  
się im  w  sensie  p rocesu  w ychow aw czego. 
Z tego, co w iem , n a  obozie ty m  z n a jd u ją  się 
w yznaw cy  K ościo ła P o lskokato lick iego  i 
R zym skokato lick iego ; różnych  o rien tac ji — 
to, że ich  w spó lnym  m ian o w n ik iem  był 
Pokó j, je s t bardzo  w ażne, je s t w arto śc ią  
p raw id ło w ą  i po zy ty w n ą  w  sensie  w ycho ­
w aw czym , in teg ru jącą . T ak  w ła śn ie  k sz ta ł­
tu je  się to le ran c ja , p rzy  założeniu , że w a lk a
o pokój je s t tą  w sp ó ln ą  w arto śc ią , k tó ra  
łączy  n a s  w szystk ich . D latego  też  sądzę, że 
je s t to  b ard zo  pow ażny  w k ład  w  M iędzyna­
rodow y R ok P o k o ju  i w y d a je  m i się, że k o n ­
ty n u o w an ie  tak ie j in ic ja ty w y  będzie  bardzo  
p rzydatne"’.

W zorem  la t  ub ieg łych  tak że  w  oddziałach  
te ren o w y ch  p row adzone  są  ko lon ie  le tn ie  
d la  dzieci i m łodzieży  pod h as łem : „Pokój
— Ś w ia tu ; R adość — D zieciom ” . S ta ra n ie m  
ks. dziek. E ugen iu sza  S te lm ach a  — w ice ­
p rezesa  oddzia łu  katow ick iego , p rzy  życzli­
w y m  pop arc iu  P rezy d iu m  (także fin an so ­
w ym ), w  S trzyżow icach  zo rgan izow ano  kolo­
n ie  d la  80 dzieci i m łodzieży  (7—28 s ie rp n ia  
br.).

W ażnym  e lem en tem  rea liz ac ji zadań  s ta ­
tu tow ych  T o w arzy stw a  je s t d z ia ła lność  w y ­
daw nicza, rea lizo w an a  p rzez  In s ty tu t W y­
daw niczy  im . A n d rze ja  F ry cza  M odrzew sk ie­
go. S tanow i ona  bardzo  is to tn ą  fo rm ę m e ry ­
to rycznego  oddz ia ływ an ia  n a  w ie rn y ch  K oś­
cioła P o lskokato lick iego , członków  ST P K . po 
części tak że  sy m p a ty k ó w  oraz k o n ta k tu  z P o ­
lon ią  zagran iczną . J e s t  to e le m e n t trw a ły  
dz ia ła lnośc i T ow arzystw a , gdyż słow o d ru ­
k ow ane  um o żliw ia  w ie lo k ro tn e  k o rzy s tan ie  z 
w yrażonych  za jego pom ocą tre śc i i w artości. 
W obec pow ażnego k ry zy su  w  p rzem y śle  po ­
lig ra ficznym , T ow arzystw o  z og rom nym  t r u ­
dem , i ty lko  w  m in im a ln y m  stopn iu , re a l i­
zu je  sw ój p ro g ram  w ydaw niczy .

W te j sy tu ac ji w y stąp iłem  z in ic ja ty w ą  
zo rgan izow an ia  w łasn e j p o lig ra fii. T o w a­
rzy stw o  zakup iło  w  W arszaw ie  zab u d o w a­
n ą  n ie ruchom ość  z p rzeznaczen iem  n a  m a ją ­
cą pow stać  po lig ra fię  T ow arzystw a. W obec 
tego, że pod leg łe  T o w arzy stw u  p rzed s ięb io r­
s tw o  Z PU  „ P o lk a t” n ie  m ogło się pod jąć  
rozbudow y i a d a p ta c ji is tn ie jący ch  pom iesz­
czeń pod P o lig ra fię  T o w arzystw a , zad an ia  te ­
go pod jęło  się P rezy d iu m  Z arząd u  G łów nego 
ST PK , p rzy  osobistym  i bezp o śred n im  m oim  
zaangażow an iu . IX  K ra jo w y  Z jazd  T ow a­
rzy s tw a  u zn a ł zo rgan izow an ie  w łasn e j P o li­
g ra f ii  za jed n o  z p rio ry te to w y c h  zadań  i 
zobow iązał now o w y b ran e  w ładze  do sfi­
n a lizo w a n ia  te j in w esty c ji do końca b ieżą ­
cego roku .

T ow arzystw o  uzyskało  w s tę p n ą  zgodę M i­
n is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tuk i n a  p ro w ad zen ie  
d zia ła lności p o lig ra ficzn e j w  techn ice  o ffse ­
to w ej i  fo to sk ładu . O p raco w an a  zosta ła  i z a ­
tw ierdzona  n iezb ęd n a  d o k u m en tac ja  p rz e d ­
m io tow ej inw estycji, a zaaw an so w an ie  robó t 
n a  dzień  dzis ie jszy  w ynosi 80° n. Z gadn ie  z 
o s ta tn im i u sta len iam i, całość inw estyc ji mg 
być ukończona pod kon iec  b ieżącego roku .

N a gorące m oje apele , ja k o  członka M ię­
dzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro ­
k a to lick ich  U nii U trech ck ie j, w  K ościołach

S ta ro k a to lick ich  E u ropy  Z achodn ie j trw a  
zb ió rk a  p ien iężn a  n a  zak u p  częściow ego w y ­
posażen ia  m aszynow ego p o w sta jące j P o lig ra ­
fii T ow arzystw a.

T ow arzystw o  m usi s tw orzyć  też  odpow ied ­
n ie  w a ru n k i d la  p rzyszłej w y so k o k w alifi­
kow anej k a d ry  p o lig ra ficzne j p rzez  zap ew ­
n ien ie  je j bazy m ieszkan iow ej.

Zgodnie z tre śc ią  u ch w ały  IX  K ra jow ego  
Z jazdu  ST PK  o u tw o rzen iu  p rzy  Z arządz ie  
G łów nym  S T PK  Spó łdzie ln i B udow lane j 
D om ków  Jed n o ro d z in n y ch , m ające j n a  celu 
zabezpieczenie po trzeb  m ieszkan iow ych  p ra ­
cow ników  i członków  ZG S T P K  o raz  p ra ­
cow ników  ZPU  „ P o lk a t”, P rezy d iu m  u w aża 
za konieczne udzie len ie  pom ocy Spółdzieln i 
m . in. w  fo rm ie  pożyczki na  zakup  te ren ó w  
pod bud o w n ic tw o  m ieszkan iow e. U tw orzony  
k o m ite t o rg an izacy jn y  p ro w ad z i rozm ow y z 
U rzędam i D zieln icow ym i n a  te re n ie  W ar­
szaw y n a  te m a t w sk azan ia  te ren ó w  d la  po ­
trz e b  S pó łdzieln i. T ow arzystw o  n ie  m ia ło  do ­
tąd  m ożliw ości u d z ie len ia  pom ocy sw oim  
członkom  w  zak res ie  ich  p o trzeb  m ie szk a ­
n iow ych. Z dokonanego  rozezn an ia  w yn ika , 
że bardzo  w ie lu  członków  T o w arzy stw a  z n a j­
d u je  się w  ciężkich  w a ru n k a c h  lokalow ych. 
Z ałożen ie  S pó łdz ie ln i m ieszkan iow ej T ow a­
rzy s tw a  um ożliw i członkom  nasze j o rg an iza ­
cji uzyskan ie  m ieszkań , a  jednocześn ie  sk ró ­
ci ko le jkę  oczeku jących  n a  m ieszk an ia  w in ­
nych S pó łdzie ln iach  i w  Spółdzielczym  B iu ­
rze  M ieszkan iow ym  w  W arszaw ie .

P rezy d iu m  w idzi p iln ą  konieczność sy s te ­
m atycznego  p ro w ad zen ia  szko len ia  przyszłych 
ak ty w is tó w  T ow arzystw a, co w iąże  się bez­
pośredn io  z p e rsp ek ty w iczn y m i p lan am i T o­
w arzy stw a , zw iązanym i g łów nie  z p o d n ie ­
s ien iem  jego  ran g i i znaczen ia  tak , by m o­
gło ono m ożliw ie n a jle p ie j służyć P o lakom  
w  k ra ju  i za  g ran icą , Polsce, K ościołow i 
P o lskoka to lick iem u , sp raw ie  p oko ju  w  św ie- 
cie i szeroko  p o ję te j ekum en ii. C elow i tem u 
służy  D om  P ra c y  T w órczej w  S erocku  (s ta ­
n o w iący  w łasność  T ow arzystw a  od 21 s ie rp ­
n ia  1986 r.), w  k tó ry m  odbyw ać się b ędą  
ta k ż e  p o s ied zen ia  ZG  ST PK . szk o len ia  i k o n ­
fe re n c je  Z PU  „ P o lk a t” o raz  p racow n ików  
In s ty tu tu  W ydaw niczego  im . A n d rze ja  F ry ­
cza M odrzew skiego.

Poszerzono  także  m ożliw ości rek reacy jn e  
d la  p raco w n ik o w  naszego  p rzed s ięb io rstw a  
Z PU  „ P o lk a t” i sam ego T o w arzy stw a  przez 
zak u p  n iedużego  dom ku  w  M ieln ie  k. K o­
szalina , i w  ten  sposób zrea lizow ano  odnoś­
n ą  uch w ałę  ZG STPK .

W okresie  sp raw ozdaw czym  w  siedzib ie  
ZG S T P K  pode jm ow ano  w ie lu  gości z a g ra ­
nicznych. W g ru d n iu  1985 r., n a  zaproszen ie  
m in is tra , k ie ro w n ik a  U rzędu  do S p raw  W yz­
n ań  p ro f. d ra  A dam a Ł o p atk i, p rzeb y w ała  w 
Polsce d e legac ja  R ad y  d o  S p ra w  R elig ii p rzy  
R adzie  M in is tró w  ZSRR z przew odniczącym  
R ady , K o n stan ty m  C harczew em . D elegacja 
odbyła  rozm ow y z K ie ro w n ik iem  U rzędu  do 
S p ra w  W yznań, sp o tk a ła  się z P rezyd ium  
Po lsk ie j R ady  E kum en iczne j i z k ie ro w n ic ­
tw am i św ieck ich  stow arzyszeń  w y zn an io ­
w ych . D elegacja  ta  złożyła w  d n iu  14 g ru d ­
n ia  1985 r. w izy tę  w  siedzib ie  Z a rząd u  G łów ­
nego Społecznego T o w arz s tw a  P o lsk ich  K a ­
to lików  o raz  w  siedz ib ie  In s ty tu tu  W y d aw n i­
czego im. A n d rz e ja  F ry cza  M odrzew skiego.

W d n iu  21 sty czn ia  1986 r. w  siedzib ie  
Z arząd u  G łów nego odbyło  się sp o tk an ie  sek ­
re ta rz a  g enera lnego  R ady  K ajo w ej PR O N  
dr. Je rzeg o  Ja s k ie rn i z u czestn ik am i K o n g re ­
su  In te le k tu a lis tó w  w  O bron ie  P oko jow ej 
Przyszłości Ś w ia ta : a rcy b isk u p em  M arinusem  
K okiem  — b. w ie lo le tn im  p rzew odn iczącym  
M iędzynarodow ej K on fe ren c ji B iskupów  S ta ­
ro k a to lick ich  i b iskupem  Józefem  B rin k h u - 
esem  — zw ie rzch n ik iem  K ościo ła  S ta ro k a ­
to lick iego  w  RFN. W czasie sp o tk an ia  o m a­
w ian o  d z ia ła lność  i d o ro b ek  PRON , in ic ja ­
ty w y  poko jow e o raz  p racę  K ra jo w eg o  K o ­

m ite tu  D ziecka. P o d k reś lo n o  m ie jsce  i ro lę  
ST P K  w  system ie  spo łecznym  Polski. W sp o t­
k an iu  uczestn iczy li: zw ierzchn ik  K oś­
cioła P o lskokato lickego  — bp T adeusz  
R. M ajew sk i; p rezes ZG S T P K  — bp 
d r  hab . W ik to r W ysoczańsk i; w icep rzew od­
n icząca K ra jow ego  K o m ite tu  D ziecka — K a ­
ro lin a  M arszał. W ładze p aństw ow e re p re z e n ­
to w a li: d y re k to r  m g r T adeusz  D usik  i d y re k ­
to r d r  H en ry k  L eszczyna z U rzędu  do S p raw  
W yznań .

Z kolei w  d n iu  26 lu teg o  1986 r. Z arząd  
G łów ny p o d e jm o w ał p rzed s taw ic ie li K om isji 
W spólnej R ady  E kum en iczne j i R osyjskiego 
K ościo ła P raw osław nego , k tó ra  w  dn iach  
24-25 lu teg o  br. o b rad o w a ła  w  W arszaw ie. 
W sp o tk an iu  uczestn iczy li: b iskup  A nato lij 
z R osyjsk iego  K ościoła P raw o sław n eg o  o raz  
b iskup  Je rem iasz , o rd y n ariu sz  d iecezji w ro ­
cław sko-szczecińsk ie j Polskiego A u to k e fa licz ­
nego K ościo ła  P raw osław nego . K ościół P o l- 
skoka to lick i rep rezen to w a li: bp T adeusz  R. 
M ajew sk i — zw ie rzch n ik  K ościo ła  i bp  d r  
hab . W ik to r W ysoczański — prezes ZG 
ST PK . W czasie sp o tk a n ia  m ów iono  o u s ta ­
len iach  co do w sp ó łp racy  m iędzy  R osy jsk im  
K ościo łem  P raw o sław n y m  i P o lsk ą  R ad ą  E ­
kum en iczn ą  oraz K ościo łam i i to w arzy s tw a ­
m i w chodzącym i w  je j sk ład , w  ty m  ST PK .

W d n iu  13 m a ja  br. w  Z arządz ie  G łów ­
nym  złożył w izy tę  ks. d r  A lek san d er H arasz ti 
z U SA  — od w ie lu  la t  b lisk i w spó łp racow n ik  
w ybitnego  kaznodziei i pu b licy sty  bap ty s tycz- 
nego dr. B illy  G rah am a . W sp o tk an iu  tym  
uczestn iczy ł tak że  J a n  W ydro  z USA  — p rz e ­
d staw ic ie l „A m ericares fo r P o la n d ”, k tó ry  
p rzek aza ł S T PK  5 ton  m lek a  w  p ro szk u  — 
z p rzeznaczen iem  d la  dzieci p racow n ików  
T o w arzy stw a  i Z PU  „ P o lk a t”. W sp o tk an iu  
uczestn iczy li: bp T adeusz  R. M ajew sk i — 
zw ierzch n ik  K ościoła P o lskokato lick iego , 
p rzedstaw iec ie le  Polskiego K ościo ła C hrześ­
c ijan  B ap tystów , ks. d r  Z dzisław  P a w lik  — 
se k re ta rz  g en e ra ln y  PR E. U rząd  do S p raw  
W yznań rep rezen to w a ł d y rek to r H en ryk  
Leszczyna.

T ow arzystw em  naszym  coraz  b a rd z ie j in ­
te re su ją  się K ościoły  s ta ro k a to lic k ie  n a  Z a­
chodzie  E uropy , w idząc  w  n im  godnego p a r t ­
n e ra  do w spó łp racy . W po ro zu m ien iu  ze 
Z w ierzchn ik iem  K ościoła C hrześc ijań sk o - 
kato lick iego  w  S zw ajca rii w  dn iach  21-29 lip ­
ca br. S T P K  gościło czteroosobow ą g rupę 
m łodzieży ze S zw ajcarii. M łodzież sz w a jca r­
sk a  (studenci) p ra g n ie  u trzy m ać  s ta ły  k o n ­
ta k t  z naszym  T ow arzystw em . T ak że  m ło ­
dzież au s tr ia c k a  za in te re so w an a  je s t b lisk i­
m i k o n ta k ta m i i w sp ó p racą  z nam i. O praco ­
w any  je s t w  tym  zak res ie  szczegółow y p ro ­
gram .

W szystk ie  te  nasze d z ia łan ia , p rzedsięw zię­
cia  T o w arzy stw a  i w y d a rzen ia  sk ru p u la tn ie  
od n o to w u je  n a  sw ych  łam ach  ty g o d n ik  „R o­
d z in a”, k tó ry  — w ed łu g  in fo rm ac ji CBOS — 
z a jm u je  trzec ie  m iejsce  w  g rup ie  ty g o d n i­
ków  po trzeb n y ch  i poszuk iw anych . M yślę, 
że będę w y raz ic ie lem  n as w szystk ich , tu  o­
becnych , jeś li złożę w szy stk im  p raco w n ik o m  
In s ty tu tu  W ydaw niczego  im . A n d rze ja  F ry ­
cza M odrzew skiego, a zw łaszcza R edakcji, 
serdeczne w y razy  u zn an ia  i podziękow ania
— ty m  b ard z ie j, że ty g o d n ik  te n  re d a g o w a ­
ny  je s t ty lko  p rzez  6 osób, podczas gdy in ­
ne  ty godn ik i (tego typu) red ag o w an e  są 
p rzez  ok. 30-40 osób.

Bp WIKTOR WYSOCZAŃSKI

Spraw ozdanie Prezesa STPK zostało w  
pełni zaakceptow ane przez Zarząd G łów ny  
STPK. O becni na posiedzeniu w  dniu 23 
sierpnia 1986 r. członkow ie ZG STPK w y ­
razili gorące podziękow anie Prezesow i za je ­
go bezprzykładne zaangażow anie i rzetelną  
pracę.
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SESJA POKOJOWA 
SPOŁECZNEGO TOWARZYSTWA 

POLSKICH KATOLIKÓW 
w Zielonej Górze

Pod takim tytułem ukazała się w „Gazecie Lubus­
kiej” (nr 233 z 6 października br.) informacja na te­
mat działalności Oddziału STPK w Zielonej Górze 
i Wrocławiu, którą przytaczamy w całości:

SESJA POKOJOW A SPOŁECZNEGO 
TOWARZYSTWA POLSKICH KATOLIKÓW 

W ZIELONEJ GÓRZE

„W sobotę 4 bm., obradow ały w sali kolumnowej 
Urzędu Wojewódzkiego w Zielonej Górze oddziały 
terenow e — wrocławski i zielonogórski, Społecznego 
Tow arzystw a Polskich Katolików. Debatę poprzedzi­
ła Msza św. w in tencji pokoju i Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, celebrowana w  kościele przy 
ul. W arskiego przez ordynariusza diecezji wrocław­
skiej Kościoła Polskokatolickiego, ks. biskupa - elekta 
W iesława Skołuckiego w asyście duchowieństwa.

Uczestnicy sesji, w raz z duchowieństwem, złożyli

Uchwała podjęta na sesji pokojowej oddziałów te­
renowych STPK w  Zielonej Górze i Wrocławiu w 
dniu 4 października br. odbytej w  Zielonej Górze

Uchwała sesji pokojowej Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików oddziałów terenow ych w Zielo­
nej Górze i W rocławiu zobowiązuje członków tychże 
Oddziałów do czynniejszego szerzenia przekonania
o konieczności zachowania pokoju, jako gw aranta 
naszych granic państwowych, ich nietykalności i 
bezpieczeństwa.
Zrozumienie, że przyszła wojna niesie z sobą p raw ­
dopodobieństwo totalnej zagłady życia na Ziemi, 
gdyż obecnie środki walki są zdolne bez żadnych 
złudzeń to uczynić — zmusza wszystkich bez wzglę­
du na jakiekolw iek przekonania do wspólnej dzia­
łalności w  obronie pokoju, w  dążności do zapobieże­
nia wybuchu konfliktu zbrojnego w Europie, a szcze­
gólnie między wielkimi m ocarstw am i tak  na Ziemi 
jak i w  Kosmosie.

Do niedopuszczenia do totalnej zagłady życia je­
steśm y zobowiązani wszyscy — wierzący i niew ie­
rzący, bez względu na światopogląd, w yznaw aną re ­
ligię czy przynależność wyznaniową łub kościelną.

kw iaty przed pomnikiem B raterstw a Broni na pla­
cu Bohaterów.

Dyskusja na sesji pokojowej koncentrow ała się 
m.in. wokół dokum entów Chrześcijańskiej Konfe­
rencji Pokoju w Sofii oraz apelu zwierzchników 
Kościołów chrześcijańskich i wspólnot religijnych w 
ZSRR do ludzi całego świata.

P rzy jęta  została rezolucja wzyw ająca do poszano­
w ania pokoju na świecie, wzmożenia wysiłków w 
walce o pokój, podkreślająca nienaruszalność granic 
państw ow ych PRL.

W obradach sesji, oprócz członków STPK z w oje­
wództw dolnośląskich oraz gorzowskiego i zielono­
górskiego, wzięli udział przedstawiciele RW PRON, 
ChSSu i Paxu. W ydziału do spraw  W yznań UW. 
Obecni byli ks. biskup-elekt W iesław Skołucki oraz 
dziekan zielonogórski i lubuski Kościoła Polskokato­
lickiego ks. W ładysław Puszczyńskr” .

Jako chrześcijanie i jako obywatele Polskiej Rzecz­
pospolitej Ludowej aprobujem y w  całej rozciągłości 
Apel Zwierzchników Kościołów Chrześcijańskich
i Wspólnot Religijnych w ZSRR do Ludzi Całego 
Świata i Oświadczenie w Sprawie Rozbrojenia i Po­
kojowego Współistnienia Chrześcijańskiej Konfe­
rencji z jej obrad odbytych w Sofii w dniach 
3—4 m arca br. oraz pisma Ogólnopolskiego Komite­
tu Pokoju z dn. 18 sierpnia br. skierowanego na 
ręce ks. biskupa dra W iktora Wysoczańskiego P re­
zesa Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików.

Troska i wkład w budowę i um acnianie pokoju jest 
dla chrześcijan obowiązkiem religijnym  — „Błogo­
sławieni pokój czyniący, albowiem synam i Bożymi 
nazwani będą” (Kazanie na górze — Osiem błogo­
sław ieństw  M t 5,1-7).

Zielona Góra, 1986.10.04

Za uczestników sesji: 
Wiceprezes Oddziału STPK 

w Zielonej Górze
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T y tu ło w a  s tro n a  „ K a z a ń  na  n ie d z ie lę ”  P io t ra  
S k a rg i,  d;ruk z 3595 i.

P o lacy  od d a w n a  rozm iłow an i by li w  k s ię ­
gach. Ś w iad czą  o ty m  zap isy  te s tam en to w e  
i h o jn e  d a ry  p rzek azy w an e  A k ad em ii p rzez  
p ro feso rów  i uczonych. A le księg i p isan e  
ręczn ie  n a  p e rg am in ie  by ły  b a rd zo  drogie  
i tru d n o  dostępne. T oteż n a  pew no  Polacy  
z rad o śc ią  pow ita li w ieść  o w y n alez ien iu  
d ru k u  p rzez  J a n a  G u ten b e rg a  z M oguncji.

Z apew ne  n a  zap roszen ie  po lsk ich  k sięga­
rzy  p rzyby ł do K ra k o w a  w  1473 ro k u  w ę­
d ro w n y  d ru k a rz  — K asp e r S trau b e , rodem  
z B aw arii. W kró tce  w y d a ł k a le n d a rz  śc ienny  
n a  ro k  1474, a n a s tęp n ie  trz y  dzie ła  teo ­
logiczne. I ta k  się to zaczę.o — 512 la t  te ­
m u. S tra u b e  opuścił Po lskę, a le  tym czasem  
w e W rocław iu  o tw orzy ł d ru k a rn ię  k an o n ik  
tam te jsze j k ap itu ły , im ien n ik  S traubego , 
K asp er E ly an  z G łogow a. P am ię tać  b ędz ie ­
m y  jego  nazw isko  po  w sze czasy, bow iem  
zaw dzięczam y m u  p ie rw szy  po lsk i te k s t d ru ­
kow any. K sięgi tłoczono w ów czas p rzede 
w szystk im  d la  p o trzeb  kościo ła  i ludz i uczo­
nych, w ięc po łac in ie . A le E lyan  do w y d a ­
nych  w  sw oje j d ru k a rn i łac iń sk ich  S ta tu tó w  
S y n o d a ln yc h  w p ló tł trzy  m od litw y  codzien­
ne. w y d ru k o w an e  w  języku  o jczystym , po l­
skim .

W span ia ły  ro zk w it naszego d ru k a rs tw a  
p rzy p ad a  je d n a k  dop iero  n a  w iek  X V I — 
Z łoty  W iek  n a u k i d li te ra tu ry . Ju ż  ro zu m ia ­
no, ja k  w ie lk im  sp rzym ierzeńcem  p ostępu  i 
w iedzy  je s t sz tu k a  d ru k a rsk a . W ięc Ja n  
H aller, b o g a ty  kup iec  k rak o w sk i, u trz y m u ją ­
cy rozleg łe  k o n ta k ty  z E u ro p ą  zachodn ią , 
sp ro w ad z ił ca łe  w yposażenie, n iezbędne  do 
tłoczen ia  ksiąg . P o n iew aż  je d n a k  n ie  znał 
się n a  d ru k a rs tw ie , z a tru d n ił u sieb ie  zdo l­
n ych  fachow ców . B ył dośw iadczonym  i ob ­
ro tn y m  p rzed sięb io rcą , w ięc p ro w ad z ił ta k ­
że sp rzed aż  książek. P o n ad to  zaw ie ra ł u m o­
w y  z a u to ram i i  w y k ład a ł p ien iądze  n a  p a ­
p ier, d ruk , op raw ę. O tw orzy ł tak że  w łasny  
m łyn  p a p ie rn iczy  w  P rą d n ik u  pod  K ra k o ­
w em , ab y  u n ieza leżn ić  się od im portu .

Z d ru k a rn i H a lle ra  w yszło, oprócz m sza­
łów  i b rew ia rzy , m nóstw o  pod ręczn ików  
szkolnych  i w ie le  dzieł p isan y ch  przez zn a ­
kom itych  h u m an istów . A le n a jw ięk szą  ch lu ­
bą oficyny H a lle ro w ej by ł tzw .S ta tu t Jana  
Ł ask iego  czyli spis p raw , w ydany  w  1506

Tak się 
zaczęło

K a r ta  ty tu ło w a  ze s c e n a m i b ib l i jn y m i,  „ B ib lia  
R ad z iw iJ ło w sk a ” , B iz e ś ć  L i te w s k i,  15£3 t .

roku . N a p oczą tku  łac iń sk iego  tek s tu  za­
m ieśc ił w y d aw ca  s ta rą , p o lsk ą  p ieśń  ry c e r­
ską  — Bogurodzice,. T ak  w ięc H a lle r , d rug i 
po Ś lązak u  E lyan ie , pokusił się o polski 
d ruk . A le n ie  b y ła  to jeszcze książka.

P ie rw szą  d ru k o w a n ą  książkę  w y d a ł inny, 
w ie lce  zasłużony  k rak o w sk i d ru k a rz  — F lo r ­
ia n  U ngler. P ochodził z B aw arii, a le  „ jako  
w m ieszk a ły  P o la k ”, ja k  sam  o sob ie  m ów ił
— przez  ca łe  życie p ro w ad z ił w alk ę  o p ra w a  
n a leżn e  językow i n arodow em u , uw ażan em u  
p rzez  uczonych za „serm o  v u lg a r is” czyli 
języ k  pospolity . N a zam ów ien ie  U ng lera  
b a k a ła rz  k rak o w sk i B ie rn a t z L u b lin a  p rz e ­
tłu m aczy ł zbiór łac iń sk ich  m o d litw  — R aj 
D uszny. K siążk a  zosta ła  w y d an a  w  1513 ro ­
ku.

D ru k o w an ie  p ie rw szych  po lsk ich  tek s tó w  
sp raw ia ło  w ie le  k łopotu . N ie było przecież 
żadnych  u s ta lo n y ch  zasad  ortog raficznych . 
P ó k i k siążk i p rzep isy w an o  ręczn ie , p an o ­
w a ła  pod ty m  w zg lędem  ca łk o w ita  dow ol­
ność. K ażdy  au to r , każdy  k o p is ta  stosow ał 
w łasn ą  p isow nię . Z resz tą  tych  p o lsk ich  te k ­
stó w  n ie  było  p rzecież  w ie le . D ru k a rz  m u ­
sia ł je d n a k  oprzeć się n a  jak ich ś  sta łych  
regu łach . Z am ów ił w ięc U n g le r u  S ta n is ła ­
w a  Z abo row sk iego  t r a k ta t  o o rto g ra fii p o l­
sk ie j i w ydał go w  1514 roku . O w ypo lero ­
w an ie  języ k a  i u p o w szechn ien ie  polskich 
książek  d b a ł tak że  inny  k rak o w sk i w y d aw ­
ca — H ie ro n im  W ietor.

W alka  o języ k  n a rodow y , ta k  p ięk n ie  ro z ­
poczęta  p rzez  naszych  d ru k arzy , zakończyła 
się ca łkow itym  zw ycięstw em , k iedy  w sp arli 
ją  sw ym  ta le n te m  R ej, K ochanow sk i, G ór­
n ick i. K rąg  zasłużonych  m is trzó w  sz tuk i d ru ­
k a rsk ie j s ta le  się pow iększał. W d ru g ie j po­
łow ie X V I s tu lec ia  dużym  u zn an iem  cieszył 
się Ł azarz  A ndrysow icz, u rod zo n y  w  S tryko- 
w ie. P raco w ał n a jp ie rw  pod  k ie ru n k iem  
W ietora, zaś po jego  śm ierc i ożenił się z 
B a rb a rą  W ietorow ą i d a le j p row adził d ru ­
ka rn ię , ab y  ją  n a s tęp n ie  p rzekazać  synow i. 
Z oficyny  Ł azarzow ej w yszły  n iem al w szys­
tk ie  u tw o ry  J a n a  K ochanow skiego . N a to ­
m iast w y d aw cą  R e ja : P osty lli, W ize ru n ku , 
Z w ierzyń ca  i F ig likó w  b y ł M aciej W ierzb ię-

ta , ro d o w ity  k rak o w ian in , zw olenn ik  re fo r­
m acji.

N asi d ru k a rz e  k rak o w scy  p rzysłuży li się 
tak że  p ięk n ie  in n y m  narodom . Ju ż  w  XV 
w iek u  S zw ajp o lt F io ł, h a fc ia rz  z zaw odu, 
tłoczył d la  ce rkw i ru sk ich  księg i kościelne 
w  języku  stro ce rk iew n o sło w iań sk im . B yły  to  
p ie rw sze  n a  św iecie  księgi d ru k o w an e  cy­
ry licą . R ów nież W ęgrzy o trzy m ali sw oje 
p ie rw sze  d ru k o w an e  k siążk i od m istrzów  
k rak o w sk ich . F lo r ia n  U ng le r w y d a ł g ra m a ­
ty k ę  w ęg ierską , s ło w n ik  w ęg ie rsk o -n iem iec - 
ko -po lsk i d la  W ęgrów  stu d iu jący ch  w  K ra ­
kow ie  oraz  k ilk a  in n y ch  dzieł. W ieto r zaś 
m oże się poch lub ić  p ie rw szą  w y d a n ą  w  P o l­
sce k s iążk ą  w  języku  greckim , p rzeznaczoną 
dla naszych  h u m an istów .

M ieliśm y  też  sław nego  d ru k a rz a  S ta n is ła ­
w a  P o laka , k tó ry  po opuszczeniu  K rak o w a  
p raco w ał początkow o w  N eapolu , następ n ie  
zap roszony  przez  k ró lew n ę  H iszpan ii Iz ab e ­
lę K a s ty lijsk ą  p ro w ad z ił aż do 1502 roku  
d ru k a rn ię  w  S ew illi. P o  śm ie rc i S tan is ław a  
ca łe  w yposażen ie  jego  zak ładu  p rzew iezione 
zostało  do M eksyku  i tam  w  1539 ro k u  
o tw a rto  p ie rw szą  d ru k a rn ię  na  k on tynenc ie  
am ery k ań sk im .

N ie m ożna  tu  p om inąć  zasług  n iew ias t 
d la  rozw o ju  sz tu k i d ru k a rsk ie j. P ierw szym  
naszym  w y d aw cą  w  spódn icy  b y ła  H elena  
U nglerow a, m ałżo n k a  F lo rian a . Po  śm ierci 
m ęża  jeszcze p rzez  15 la t  p ro w ad z iła  p rz e d ­
sięb io rstw o . W ydała  około 140 dzieł, w śród  
n ich  tak ie  osobliw ości ja k  F ran tow e  praw a  
i T ragedia  żebracza. O sta tn im  dziełem , k tó ­
re  w yszło  spod  p ra sy  p rzes ław n e j U nglero- 
w ej d ru k a rn i, b y ła  o lb rzym ia  K ro n ika  M ar­
c ina  B ielskiego, o p isu jca  św ia t d aw n y  i no­
w y, p ie rw sza  h is to r ia  p ow szecnna d ru k o w a ­
n a  w  języku  polskim . R ów nież w dow a po 
W ietorze, B a rb a ra , p ro w ad z iła  d a le j m ężow ­
sk ą  d ru k a rn ię . K o b ie ty  by ły  ta k ż e  głów nym i 
o d b io rcam i p ierw szych  po lsk ich  ksiąg . Im  
w łaśn ie , jak o  n ie  zn a jący m  łac iny , p rzede 
w szystk im  dedykow ali w ydaw cy  książk i w  
języ k u  ojczystym , d la  n ich  kazali łac iń sk ie  
dzie ła  tłum aczyć.

B. STOMA

S t a r e g o  n
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15 w rześn ia  br. w  W arszaw ie, w  sali 
ko n fe ren cy jn e j b u d y n k u  k a ted ra ln eg o  przy 
ul. Szw oleżerów  4 o d b y ła  się n ad zw y ­
czajna , u roczysta  S esja  P rezy d iu m  R ady 
S y n o d a ln e j. W ciągu  ro k u  o d b y w ają  się 
w ie le  ra z y  n ad zw ycza jne  posiedzen ia  i 
sesje. L ecz ta  S esja  zasłu g iw ała  w pe łn i 
n a  to, by o k reś lić  ją  tym i słow am i, jak o  
że i n ad zw y cza jn y m  było  w y darzen ie , 
k tó rem u  i ty lko  k tó rem u  pośw ięcono ca ­
łą Sesję, i c h a ra k te r  te jże  Sesji był u ro ­
czysty . B ezpośredn im  pow odem  ow ej n a d ­
zw yczajności i n ad a n ia  uroczystego  c h a ­
ra k te ru  Sesji b y ła  75 rocznica u rodzin  
K siędza  B iskupa  p ro f. d r M A K SY M IL IA ­
NA RODEGO oraz  p o d ję ta  p rzez  D o sto j­
nego J u b ila ta  decyzja  p rze jśc ia  w s tan  
spoczynku także w  działalności koście l­
nej.

U roczysta  Sesja  rozpoczęła się M szą 
Ś w ię tą  w  k a ted rze  w arszaw sk ie j p rzy  
ul. Szw oleżerów , k tó rą  ce leb row ał sam  
D osto jny  J u b ila t  w asyście  ks. m gra  H. 
P rzyby ły  i ks. m g ra  R. Sokołowskiego-. 
We M szy Ś w ięte j uczestn iczy li także  w szy­
scy b iskup i K ościoła P o lskokato lick iego  na  
czele ze Z w ierzchn ik iem  K ościoła K się ­
dzem  B iskupem  T adeuszem  R. M ajew sk im , 
In fu łac i, zaproszen i D ziekan i i w ie rn i p a ­
ra f ii k a te d ra ln e j.

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św., którą  
celebrow ał bp prof. dr M aksym ilian Rode 
w  asyście ks. W. Przybyły i ks. R. Soko­
łow skiego

Po Mszy Ś w ię te j rozpoczęła się u ro ­
czysta, n ad zw y cza jn a  sesja , k tó ra  juk 
ju ż  w yżej zaznaczono — zw iązana  by ła  
z dw om a w y d arzen iam i: 75-tą  roczn icą u ­
rodzin  i p rze jśc iem  n a  e m e ry tu rę  w ży­
ciu kościelnym  księdza b iskupa  p ro i dr. 
M aksym iliana Rodego.

Z w ierzchn ik  K ościoła k siądz b iskup  T a­
deusz R. M ajew ski o tw ie ra ją c  u roczystą  
sesję, w ita ją c  w szystk ich  obecnych , a 
w śród nich w ita ją c  szczególnie gorąco p a ­
na  d y rek to ra  m gra  Tadeusza Dusika, k tó ­
ry  rep rezen to w a ł k ie ro w n ik a  U rzędu do 
S p raw  W yznań p an a  m in is tra  Adam a Ło­
patkę, w y jaśn ił okoliczność, d la  k tó re j, z 
pow odu k tó re j odbyw a się ta u roczysta  
sesja, a  n a s tęp n ie  sk o n cen tro w a ł sw oje 
p rzem ów ien ia  na osobie D osto jnego  J u b i­
la ta .

Z w ierzchn ik  K ościo ła P o lsk o k a to lick ie - 
go p rzed s taw ił w  g łów nych  zary sach  p r a ­
cę i działalność k siędza b iskupa  prof. dr. 

i M aksym iliana  Rodego w  K ościele  P o łsko- 
kato lick im .

,,Ju b ileu sz  75-rocznicy  u rodzin  J. E. ks 
b iskupa prof. dr. M ak sy m ilian a  Rodego 
je s t okazją  n ie  ty lko do złożenia życzeń, 
a le i w y rażen ia  słów  p o dz iękow an ia  za 
w k ład  p racy  w  K ościele P o lskoka to lic - 
kirn...

Ks. d r M aksym ilian  Rode został p rz y ję ­
ty  do K ościoła P o lskokato lick iego  w  dniu 
15 lu tego  1958 r. przez o rd y n a riu sza  K oś­
cioła J. E. b isk u p a  Ju l ia n a  P ęka lę . W cześ­
n iej, tj. d n ia  1 g ru d n ia  1957 r. n a  p o d s ta ­
w ie m isji kanon icznej w ydane j p rzez  
zw ierzchn ie  w ładze naszego  K ościo ła d r 
M. Rode rozpoczął p racę  w  C h rze śc ijań ­
skiej A kadem ii T eologicznej jak o  k ie ro w ­
n ik  K a ted ry  Teologii P ra k ty c z n e j S ta ro ­
kato lick ie j.

D n ia  6 g ru d n ia  1957 r. m in is te r  szko l­
n ictw a w yższego p rzyznał d r. M ak sy m ilia ­
now i R odem u ty tu ł zastępcy  p ro fesora. 
D ek re tem  K u rii B iskup ie j z d n ia  2 stycz­
n ia  1958 r. zosta ł m ianow any  d y rek to rem  
W ydaw nictw a L ite ra tu ry  R elig ijne j, a n a -

We M szy św . uczestniczyli (od prawej): bp doc. dr hab. W iktor W y-
soczański — prezes ZG STPK , bp Tadeusz R. M ajew ski — zwicrzch-

* • • "  * -t......
Jubilatow i — bp. prof. dr. M aksym ilianow i Rodemu 

— życzenia składa dyrektor mgr Tadeusz Dusik



Po M szy Ś w ię te j rozpoczęła się u ro ­
czysta, n ad zw y cza jn a  sesja, k tó ra  — jak  
ju ż  w yżej zaznaczono — zw iązana  b y ła  
z dw om a w y d arzen iam i: 75-tą  roczn icą u ­
rodzin  i p rze jśc iem  n a  e m e ry tu rę  w ży­
ciu koście lnym  księdza  b isk u p a  p ro f dr. 
M aksym iliana Rodego.

Z w ierzch n ik  K ościo ła  k siądz  b isk u p  T a­
deusz R. M ajew ski o tw ie ra jąc  u roczystą  
sesję, w ita ją c  w szystk ich  obecnych, a 
w śród  n ich  w ita ją c  szczególnie gorąco p a ­
na  d y re k to ra  m g ra  Tadeusza D usika, k tó ­
ry  re p rezen to w a ł k ie ro w n ik a  U rzędu  do 
S p raw  W yznań  p an a  m in is tra  Adam a Ł o­
patkę, w y jaśn ił okoliczność, d la  k tó re j, z 
pow odu k tó re j odbyw a się ta  u roczysta  
sesja, a  n a s tęp n ie  sk o n cen tro w ał sw oje 
przem ów ien ia  na  osobie D osto jnego  J u b i­
la ta .

Z w ierzchn ik  K ościo ła  P o lsk o k a to lick ie ­
go p rz e d s ta w ił w  g łów nych  zary sach  p r a ­
cę i działalność księdza b isk u p a  prof. dr. 
M ak sy m ilian a  Rodego w  K ościele  P o lsko- 
ka to lick im .

,.Ju b ileu sz  75-rocznicy  u ro d z in  J. E. ks 
b iskupa prof. dr. M ak sy m ilian a  Rodego 
je s t o kaz ją  n ie  ty lko  do złożenia życzeń, 
ale i w y rażen ia  słów  p o d z iękow an ia  za 
w k ład  p racy  w  K ościele P o lskoka to lic - 
kim ...

Ks. d r M ak sy m ilian  Rode został p rz y ję ­
ty do K ościoła P o lskokato lick iego  w  dn iu  
15 lu tego  1958 r. przez o rd y n a riu sza  K oś­
cioła J. E. b isk u p a  Ju l ia n a  P ęka lę . W cześ­
niej, tj. d n ia  1 g ru d n ia  1957 r. n a  p o d s ta ­
wie m isji kanon iczne j w y d an e j p rzez  
zw ierzchnie w ładze  naszego  K ościo ła d r 
M. R ode rozpoczął p racę  w C h rze śc ijań ­
skiej A kad em ii Teologicznej jak o  k ie ro w ­
nik K a ted ry  Teologii P ra k ty c z n e j S ta ro ­
kato lick ie j.

D n ia  6 g ru d n ia  1957 r. m in is te r szkol­
nictw a w yzszego p rzyzna ł dr. M ak sy m ilia ­
nowi R odem u ty tu ł zastępcy  pro feso ra . 
D ekre tem  K u rii B iskup ie j z d n ia  2 stycz­
nia 1958 r. zosta ł m ian o w an y  d y rek to rem  
W ydaw nictw a L ite ra tu ry  R elig ijne j, a n a ­

s tęp n ie  re d a k to re m  K atolickiego, tygodn ika  
..Rodzina".

D n ia  20 g ru d n ia  1958 r. zw ierzchnie  
w ładze K ościoła pow oła ły  ks. doc. dr 
M ak sy m ilian a  Rodego n a  stanow isko  w i­
k a riu sz a  g enera lnego  K ościo ła  P o lsk o k a ­
to lickiego. P o  złożeniu w  dn iu  8 styczn ia  
1958 r. p rz e z  'ks. doc. dir. M. R odego ś lu ­
b o w an ia  w  k a ted rze  w arszaw sk ie j n a  w ie r ­
ność K ościo łow i P o lsk o k a to lick iem u  zo­
sta ł w p row adzony  w  u rząd . R ad a  K ościo­
ła  P o lskoka to lick iego  n a  ses ji w  dniu  
9 czerw ca 1958 r. w y b ra ła  ks. doc. dr. 
M ak sy m ilian a  Rodego k a n d y d a te m  n a  o r­
d y n a riu sza  K ościoła Po lskokato lick iego . 
IV  Synod O gólnopolsk i o b rad u jący  w  
W arszaw ie  w  dn iach  16— 17 czerw ca  1959 
r. w  g łosow an iu  jaw n y m  jednom yśln ie  z a ­
tw ierd z ił w n iosek  R ady  K ościoła.

S ak rę  b isk u p ią  n ad an o  e lek to w i M ak ­
sym ilianow i R odem u w  sta ro k a to lick ie j 
k a ted rze  pw . Św. G e rtru d y  w  U trechcie  
w d n iu  5 lipca  1959 r. G łów nym  konse- 
k ra to re m  by ł p ie rw szy  b isk u p  Polskiego 
N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w  S ta ­
nach  Z jednoczonych  i K an ad z ie  k siądz 
b isk u p  d r L eon G rochow ski.

Jak o  zw ierzch n ik  K ościoła P o lsk o k a to lic ­
kiego J . E. b iskup  M ak sy m ilian  Rode m a 
p o w a ż n y  w k ł a d  w  o r g a n i z o ­
w a n i u  Społecznego T o w arzy stw a  P o l­
sk ich  K ato lików . R e a k t y w o w a ł  
także  W yższe S em in ariu m  D uchow ne w 
W arszaw ie. M S Z A Ł ,  R Y T U A Ł  i k s ią ­
żeczka do nabożeństw a , to now e księg i 
obow iązu jące  od chw ili ich w y d an ia  w 
całym  K ościele  op raco w an e  i z aap ro b o w a­
ne p rzez  b isk u p a  prof. d r M aksym iliana  
Rodego.

Po p o d jęc iu  przez R adę K ościoła w  dniu  
29 p aźd z ie rn ik a  1965 r. s te ru  rząd ó w  w 
K ościele  dotychczasow y zw ierzchn ik  K oś­
cioła b isk u p  M ak sy m ilian  R ode za ją ł się 
w y łączn ie  p ra c ą  n au k o w o -d y d ak ty czn ą  w  
C h rześc ijań sk ie j A k ad em ii Teologicznej w  
W arszaw ie.

R ada  P a ń s tw a  w  dn iu  22 k w ie tn ia  1967 
r. n a d a ła  b isk u p o w i M. R odem u ty tu ł 
nau k o w y  p ro feso ra  nadzw yczajnego  teo lo ­
gii, a d n ia  12 lip ca  1982 r. ty tu ł p ro fe ­
so ra  zw yczajnego  n a u k  hum an isty czn y ch .

N ależy zaznaczyć, że czcigodny ju b ila t 
w  do tychczasow ej p racy  d y d ak ty czn e j do­
p row adził p onad  100 osób do m ag is te ria tu . 
b y ł p ro m o to rem  ośm iu  dok to rów  o raz  b ra ł 
u d z ia ł jak o  p rom o to r, re cen zen t bądź 
członek K om isji w  k ilk u  in n y ch  p rzew o ­
dach  h ab ilita cy jn y ch  i p ro feso rsk ich . J e s t  

naukow cem  bardzo  cen ionym  przez  C h rześ­
c ijań sk ą  A kadem ię  Teologiczną, w  k tó re j 
od w ielu  la t z og rom nym  zaan g ażo w a­
n iem  p raco w ał n a  po lu  nau k o w y m  i dy­
dak tycznym . a także w  środow iskach  s ta ­
ro k a to lick ich  n a  zachodzie E uropy , USA 
i K anadzie . W ym ow nym  tego dow odem  
je s t p isan ie  pod  Jego  k ie ru n k ie m  w  C hrze­
śc ijań sk ie j A k ad em ii Teologicznej w  W ar­
szaw ie p rac  m ag is te rsk ich  i ro z p ra w  d o k ­
to rsk ich  p rzez  n iek tó ry ch  duchow nych  
Polsk iego  N arodow ego K ościoła K a to lic ­
k iego w  USA  i K anadz ie . W K anadz ie  
odw iedził w szystk ie  p a ra f ie  PN K K , a m ia ­
sto  W inn ipeg  n ad a ło  m u  w  1960 ro k u  ho ­
norow e obyw ate ls tw o .

B iskup  M ak sy m ilian  R ode udzie lił też 
św ięceń  k ap łań sk ich  76 P o lakom  i 1 Cze­
chow i o raz  b ra ł udział w  n a d a n iu  sak ry  
b isk u p ie j dw u b iskupom  w  H o lan d ii i 
dw u w Polsce. Z te j liczby a k tu a ln ie  w  
du szp as te rs tw ie  w  Polsce p racu je  13 k a ­
p łanów , o raz  4 w  K anadzie .

Ks. b iskup  prof. d r M. R ode u czestn i­
czył w  różnych  k ra jo w y ch  i m ięd zy n aro ­
dow ych k o n fe ren c jach  i za jazdach  koś­
c ie lnych  i teologicznych, o rgan izow anych  
p rzez  C h rześc ijań sk ą  A kadem ię  I T eolo­
g iczną w  W arszaw ie. P o lską  R adę E k u ­
m en iczną  o raz  C h rześc ijań sk ą  K o n fe ren ­
cję P oko jow ą w  P radze . R eprezen tow ał 
K ościół P o lsk o k a to lick i n a  I I I  O gólnym  
Z g rom adzen iu  Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  
w  N ew  D elh i (1961 r.). Od 1959 r. je s t 
członkiem  U nii U trech ck ie j. B ra ł udział 
w  k ilku  M iędzynarodow ych  K ongresach  
S ta ro k a to lik ó w .

dokończen ie  na str. IG

iksym ilianow i Rodemu Zwierzchnik K ościoła — bp Tadeusz R. M ajew ski
mgr Tadeusz Dusik — przedstaw ił pracę i działalność

bpa prof. dr. M aksym iliana Rodego
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dokończen ie  ze str. 8— 9

Po V I Synodzie  O gólnopolskim , o d b y ­
ty m  15 m a ja  1975 r., jako  zw ierzchn ik  
K ościo ła  P o lskokato lick iego  w łączy łem  
J . E. b isk u p a  M ak sy m ilian a  R odego w  
n u r t  życia  kościelnego, p o w ie rza jąc  szereg  
odpow iedzia lnych  stan o w isk . Do ro k u  1985 
k o n ty n u o w a ł p racę  n au k o w o -d y d ak ty czn ą  
w  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej 
o raz  dzia ła lność  p u b licy sty czn ą  i w y d a w ­
niczą.

O siągn ięc ia  n au k o w o -d y d ak ty czn e  k s ię ­
dza b isk u p a  pro f. d r. M ak sy m ilian a  R o­
dego zosta ły  docen ione także  p rzez  m in i­
s tra  o św ia ty  i w ychow an ia , k tó ry  w  dniu
11 w rześn ia  1980 r. p rzy zn a ł m u  M edal 
K o m is ji E d u k a c ji N arodow ej za Z asług i 
dla O św ia ty  i W ychow ania.

D ziała lność nau k o w o -sp o łeczn ą  księdza 
b isk u p a  prof. dr. M aksym iliana  Rodego 
R ada  P a ń s tw a  nag ro d z iła  w ysok im i od ­
znaczen iam i: Z ło tym  K rzyżem  Z asługi.
K rzyżem  O ficersk im  O rderu  O drodzen ia  
Polski. K rzyżem  K o m an d o rsk im  O rd e ru  
O drodzen ia  P o lsk i i innym i.

R ada  S y n o d a ln a  w  u zn an iu  zasług  za 
dzia ła lność  re lig ijn ą , w ychow an ie  i k sz ta ł­
cen ie  k le ru  K ościo ła  P o lskokato lick iego  
n a d a ła  b isk u p o w i p ro f. dr. M ak sy m ilian o ­
w i R odem u n a jw y ższe  odznaczen ia  koś­
cielne: Z ło ty  O rd e r B isk u p a  F ran c iczk a  
H o d u ra  i O rd e r I k la sy  B isk u p a  F ra n ­
c iszka  H o d u ra .'’

W zakończen iu  p rzem ów ien ia  Z w ierzch ­
n ik  K ościo ła  złożył Ju b ila to w i życzenia 
n a s tę p u ją c e j treśc i:

„Z o k az ji ju b ileu szu  75-rocznicy u ro ­
dzin  i p rze jśc ia  W aszej E ksce lenc ji w  s ta n  
zasłużonego  spoczynku  — na em ery tu rę , 
p ra g n ę  zacy tow ać św . A u g u sty n a , k tó ry  
w  jed n y m  zd an iu  m ów i o życiu  człow ie­
k a : „G dybyś żył p rzez  te n  cały  czas
od w y p ęd zen ia  A d am a  z r a ju , aż do dn ia  
dzisiejszego, to byś w iedzia ł, że życie 
tw oje, k tó re  ta k  ucieka , n ie  je s t d ługo­
trw a łe ”. A  w ięc n a w e t ta k  bardzo  d ług i 
p rzec iąg  czasu  jeszcze by się  w y d aw ał 
cz łow iekow i k ró tk i i n iew y sta rcza jący , 
gdyby  m u  w y p ad ło  zaliczyć w szystk ie  la ­
ta  sw ojego życia. Z ycie ludzk ie  je s t je d ­
n a k  znaczn ie  k ró tsze  od tego ok resu , je s t 
ono bardzo  k ró tk ie  i szybko p rz e m ija ją ­
ce: czas n ieu b łag an y  ucieka , p rzem ija ją  
dni, m iesiące  i la ta . „A lbow iem  tysiąc  ła t 
p rzed  oczym a tw y m i jak o  dzień  w czo ra j­
szy” (Ps 89.4).

D la tego  cieszym y się, gdy k to ś  z n a ­
szych b rac i w  U rzędzie  B iskup im  dożyje 
późnego w ieku , p rzekroczy  g ran ice  w y ­
znaczone jednostce . „D ni żyw o ta  naszego  
je s t s ied em d z ies ią t la t, a je ś li u m ocnych  
osiem dziesią t, a co nad to  w ięcej to  tru d  
i bo leść” (Ps 89,10). Jak że  g łęboko m ą d ­
re  i p raw d z iw e  są te  n a tch n io n e  przez  
D ucha Ś w iętego  słow a.

Ż ycie D osto jnego  J u b ila ta  nącech o w a- 
ne  je s t  sta łą  w ie rn o śc ią  zachow an ia  w oli 
B ożej. Sw . J a n  m ów i: „A lbow iem  ta  je s t 
m iłość Boga, byśm y p rzy k azań  Jego  s trz e ­
gli. a p rzy k azan ia  Jego  n ie  są  c iężk ie” 
(1 J  5.3).

E kscelencjo!

W im ien iu  R ady S y n odalne j sk ład am  
W aszej E ksce lenc ji serdeczne podzięko­
w an ia  za w k ład  p racy  o raz  za w szy st­
kie p rzedsięw zięcia , k tó re  p rzy czy n iły  się 
do chw ały , po ży tk u  i rozw o ju  K ościoła 
Po lskokato lick iego . D zięku ję  za p racę  na  
w szystk ich  dotychczas za jm ow anych  s ta ­
now iskach  w  naszym  św ię ty m  K ościele.

Życzę C zcigodnem u K siędzu  B iskupow i, 
aby Bóg W szechm ogący d a ł W aszej E k sce­
len c ji d ług ie  życie i d ob re  zdrow ie, by 
b łogosław ił T w ym  m yślom  i m odlitw om , 
by b łogosław ił rów n ież  T w o je j m ałżonce, 
tw o im  dzieciom , b liższym  i dalszym  k re w ­
nym  i p rzy jac io łom . Ad m u lto s  an n o s”.

Po  słow ie Z w ie rzch n ik a  K ościo ła głos 
z ab ra ł p a n  d y re k to r  m g r T adeusz  D usik, 
k tó ry  rep rezen to w a ł k ie ro w n ik a  U rzędu  
do S p raw  W yznań m in is tra  A d am a Ł o p a t­
kę, a  k tó ry  z te j o k az ji p rzek aza ł ju ­
b ila to w i m iły  ad res , k tó rego  treść  n iżej 
zam ieszczam y.

„E kscelencjo ,

Ju b ileu sz  75-lecia u rodz in  łączy  się z 
p o d ję tą  p rzez  W aszą E kscelencję  decyzją  
p rze jśc ia  w  s ta n  spoczynku  ró w n ież  w 
czynnościach  kościelnych .

W tych  okolicznościach k o rzy s tam  z o ­
kazji, aby  w y raz ić  W aszej E ksce lenc ji u ­
zn an ie  i podz iękow an ie  za o b y w ate lsk ą  i 
p a tr io ty czn ą  postaw ę, zaw sze w y k azy w a­
n ą  zarów no w  p ra c y  kościelnej, ja k  i a ­
k ad em ick ie j. P rag n ę  w yraz ić  też  podziw  
d la  w ie lk iego  i w ie lo stronnego  dorobku  
życiow ego W aszej E kscelencji. S tan o w i on 
trw a ły  w k ła d  do dziejów  K ościoła P o lsk o ­
ka to lick iego  o raz  naro d u .

Życzę W aszej E ksce lenc ji dalszej ow oc­
nej dz ia ła lności n au k o w ej, spo łeczno -eku - 
m en icznej i pub licy styczne j, a  p rzed e  
w szsy tk im  dobrego zd row ia  i p o m y śln o ś­
ci w  życiu osobistym .

Łączę w y razy  szacu n k u  i najw yższego  
u zn an ia .”

W iele c iep łych  i  serdecznych  słów  sk ie ­
ro w ał pod ad resem  J u b i la ta  tak że  p an  
d y re k to r  m g r T ad eu sz  D usik . Do tych  
życzeń dołączyli się także : ks. bp doc. dr 
hab . W ik to r W ysoczańsk i — p rezes Z a ­
rząd u  G łów nego  Społecznego T o w arzy ­
stw a  P o lsk ich  K ato lików , ks. bp Je rzy  
S zo tm ille r — o rd y n a riu sz  k rak o w sk i, k s ię ­
ża in fu łac i i obecni księża.

N a zakończenie  z a b ra ł głos D osto jny 
Ju b ila t , k tó ry  n ie  bez  pew nego  w zru sze ­
nia, k tó re m u  tru d n o  się dziw ić, podzie lił 
się z o kaz ji sw oich u rodzin  i p rze jśc ia  
n a  e m ery tu rę  k ilk o m a  re f lek s jam i. J a k  
zw ykle by ł to  głos p recyzy jny , ja sn y , p e ­
łen  d y n am izm u  życiow ego i um ysłow ego, 
głos w ypow iedz iany  p rzez  cz łow ieka bo­
ga teg o  n ie  ty lko  w  dośw iadczen ia  życio­
w e i w ie lk ą  w iedzę, ale i g łos teologa, 
człow ieka w iary .

J u b i la t  k ró tko , a le se rd eczn ie  podzię­
kow ał za w szystk ie  życzenia złożone m u 
z o k az ji 75 rocznicy  u rodz in  i p rze jśc ia  
n a  em ery tu rę . K siędzu  b iskupow i T ad e ­
uszow i M ajew sk iem u  J u b ila t  podziękow ał 
n ie  ty lk o  za p rzem ów ien ie , a le także  za 
zo rgan izow an ie sesji. W sw oje j m ow ie J u ­
b ila t zw rócił uw agę  n a  szczególnie cenne

d la  n iego słow a sk ie ro w an e  z te j okazji 
p rzez  p a n a  m in is tra  A d am a Ł opatkę , a 
także  p rzez  ks. bpa W ik to ra  W ysoczań- 
skiego.

Z konieczności — ja k  zaznaczy ł Ju b ila t
— przem ów ien ie  będzie  k ró tk ie , a le  „nie 
n u d n e ” . J u b i la t  w  sw ej re f le k s ji n a w ią ­
zał do k ilk u  w y d a rzeń  w  jego  życiu. 
N a jp ie rw  do pew nego  ep izodu  z la t  m ło ­
dości, gdy ja k o  m łody, liczący sobie za­
ledw ie  25 la t k ap łan , k a p ła n  p e łen  e n e r­
gii życiow ej i  zapału , p rzeży ł bezp o śred ­
n ie  zag rożen ie  życia, n a p a d  b a n d y ty  z 
b ro n ią  w  ręk u . J u ż  w ted y  m ożna było 
zrozum ieć ja k  w ie lk im  d a rem  je s t ży ­
cie, w łasne  życie, zw łaszcza, gdy je s t 
ono zagrożone.

Z tego sam ego o k resu  w sp o m n ia ł też 
ju b i la t  o sw oich  w ie lk ich  p rzeżyciach  
zw iązanych  z p ie rw szy m  sw oim  p rzem ó ­
w ien iem  rad iow ym .

W re f le k s ji n ie  zab rak ło  n aw iązan ia  i 
do 50-lecia u rodzin . „Dziś — m ów ił J u ­
b ila t — obchodzę 75 roczn icę u rodzin . 
T e raz  m n ie j p a trzę  w  przeszłość, a  w ię ­
cej w  przyszłość, choć sp o k o jn ie j i ro z ­
w ażn iej, b a rd z ie j jak o  teolog i filozof, 
b ard z ie j w  to, co n azy w am y  czasam i czy 
sp raw am i eschato log icznym i. Je d n a k  p rz e ­
szłość b y łab y  n iep e łn a  bez w spom nien ia  
choćby jed n y m  zdan iem  la t  okupacji, za ­
an gażow an ia  w  ru c h u  oporu , obozu k o n ­
cen tracy jnego ... B y łaby  te ż  n iepe łna , a 
n aw e t fa łszy w a  bez w sp o m n ień  la t  1965— 
— 1975. Choć te o s ta tn ie  do tyczyły  sp raw  
koście lnych  to m uszę pow iedzieć, że na 
ich ok reś len ie  n ie  z n a jd u ję  w  te j chw ili 
innego słow a n iż  to, że b y ły  to  d la  m n ie  
la ta  o k ru tn e ”.

J u b ila t  n aw iąza ł z ko le i do sły n n n e j 
se n te n c ji filozofa g reck iego  S o k ra te sa , k tó ­
ry  pow iedzia ł: „scio n ih il sc ire” — w iem , 
że n ic  n ie  w iem . Im  człow iek s ta rszy , ty m  
w y raźn ie jsze  i b ard z ie j zrozum iałe  są  te  
słow a, m ów ił Ju b ila t . „Czas, p rzes trzeń , 
św iat... G dzie początek , a  gdzie koniec? 
Im  sta rszy  człow iek, ty m  częstsze s ta ją  się 
sta łe  p y ta n ia : co jest, co będzie , co będzie 
ze m ną  gdy  n a s ta n ie  k res  życia itp . F i­
lozoficznie m ożna  głosić agnostycyzm . A le 
teologicznie...? Je s te m  przecież  człow ie­
k iem  w ierzącym . ... W życiu są  p o zy ty ­
w y i n eg a ty w y , z rozu m ien ia  i n iep o ro ­
zum ien ia . P rzy  o kaz ji jub ileu szów  m ów i 
się  — i bard zo  dobrze — g łów nie o po ­
zy tyw ach . T a k  je s t i n a  ty m  Ju b ile u sz u ’’...

W zakończen iu  ju b i la t  podziękow ał je ­
że r a z  za  s ło w a  życzeń, słow a u z n a ­
n ia , szczególnie za  cenne d la  Ju b ila ta  s ło ­
w a  od p a n a  m in is tra  A dam a Ł opatk i. 
O becnym  n a  u roczyste j Sesji, w szystk im  
duchow nym  i ca łem u  K ościołow i P o lsko - 
ka to lick iem u  złożył życzenia  w szystk iego  
dobrego i b ło g o sław ień stw a  Bożego.

U roczysta  se s ja  dobieg ła  końca. W p raw ­
dzie „u rzędow o” b iskup  M ak sy m ilian  R o­
de odszedł n a  em ery tu rę . A le w szyscy o­
becn i w iedzą  o ty m , że w  p racy  k o ś­
cielnej, w  p ra c y  aposto lsk ie j n ie  m a  
urlopów , n ie  m a  em e ry tu r . Z ta k im  też 
odczuciem  żegnaliśm y  się z D osto jnym  
Ju b ila te m  i... E m ery tem .

K s. TOMASZ WOJTOWICZ
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Prorocy izraelscy
R o zd arte  n a  dw ie  części p a ń ­

stw o  D aw ida  i S alom ona p rz e ­
żyw ało  duże  p ro b lem y  w  dz ie ­
dz in ie  re lig ijn e j. N a jb a rd z ie j b o ­
lesne  było to, że  jego w ład cy  w  
w iększości byli ba łw ochw alcam i. 
Z a  w zo rem  sw oich p rzyw ódców  
m ieszkańcy  obu  now ych  k ró ­
le s tw  izrae lsk iego  i judzk iego  
stacza li się n a  dno  pogaństw a, 
lekcew ażąc  D ekalog. S taczan ie  się 
w  dół n ie  w y m ag a  w ysiłku . Co 
innego, gdy  człow iek  p o s tan aw ia  
p iąć  się w  górę! W obu  p a ń ­
stw ach  by li je d n a k  ludzie , k tó ­
rzy  m ieli odw agę zachow ać w ie r ­
ność p raw d z iw em u  B ogu i zach ę ­
cać innych  do zach o w an ia  p rz y ­
k azań  ja k o  jed y n e j d rog i p o w ro ­
tu  do d aw n e j św ie tności d u ch o ­
w ej i m a te r ia ln e j zarów no  je d ­
nostek , ja k  i całego W ybranego  
N arodu . T ym i ludźm i byli p rz e ­
de  w szy stk im  prorocy . D ziś om ó­
w im y  dzia ła lność  p ro ro k ó w  w  
K ró les tw ie  Iz rae lsk im , a  za  ty ­
dz ień  w  K ró les tw ie  Ju d zk im . 
P ro fe ty czn a  e ra  trw ać  będzie  
p rzez  dalsze  stu lec ia , a le  czas 
po u p a d k u  obu  k ró le s tw  żydow ­
sk ich  s tan o w i epokę k ilk u  k o le j­
nych  n iew oli Iz rae la . O kupac ję  
P a le s ty n y  p rzez  obce m o cars tw a  
tr a k tu je m y  jak o  odrębny , o sta tn i 
już  rozdz ia ł dz ie jów  O b jaw ien ia  
S tarego  T estam en tu  i oczek iw a­
n ia  n a  Z baw icie la .

P ań stw o  Iz rae lsk ie  ze sto licą  w 
S am arii is tn ia ło  około 220 lat. 
W łada li n im  p rzew ażn ie  bardzo  
źli. bezbożni k ró low ie . Do n a j ­
gorszych  n a leż a ł A chaz, k tó ry  
m ia ł m ałżo n k ę  jeszcze gorszą od 
siebie. Z a je j n am o w ą zakazano  
o d d aw an ia  czci p raw d z iw em u  
Bogu, a  polecono k łan iać  się 
o lb rzym ie j fig u rze  bożka B aala . 
L ud  n aw y k ły  do posłu szeństw a  
w ład cy  zaczął czynić to, co p o le ­
cił A chaz i jego żona Jezabe l. 
A le Bóg Iz ra e la  u p o m n ia ł się o 
sw o je  p ra w a . W ysłał do k ró la  
sw ojego sługę  p ro ro k a  E liasza, 
by  zapow iedz ia ł k a rę  suszy  za 
g rzechy  ba łw o ch w alstw a . E liasz 
od w ażn ie  w y p e łn ił po lecen ie , a 
n a s tęp n ie  u k ry ł się w  górach  
p rzed  gn iew em  k ró la . K ru k i 
p rzy n o siły  m u  chleb , a  p ra g n ie ­
n ie  gasił w o d ą  ze s tru m y k a . G dy 
n a  sk u te k  suszy s tru m y k  w y ­
sechł, E liasz  n a  rozkaz  B oga 
u d a ł się do obcego k ra ju  i z a ­
m ieszk a ł u  w dow y  w  S erapc ie  
koło Sydonu. P ew nego  razu  by ł 
b a rd zo  głodny. P o p ro s ił w ięc 
w łaśc ic ie lkę  chaty , by  d a ła  m u 
jeść. W dow a b y ła  bardzo  b ied n ą  
n iew ias tą . M ia ła  ty lko  tro ch ę  
m ąk i n a  d n ie  naczyn ia  i szczyp­
tę  o liw y w  bańce. N ie odm ów iła  
je d n a k  gościny p ro rokow i. „Z je ­
m y  upieczony  z tych  re sz tek  p la ­
cek  i u m rzem y ” — pow iedzia ła . 
A le św ię ty  m ąż uspoko ił ją  sło­
w am i: „P rzy g o tu j p lacek  i daj

m i jeść. N ie z a b ra k n ie  m ąk i w 
te j m ia rce  an i o liw y  w  bańce  
ta k  długo, aż  sp ad n ie  deszcz i 
doczekam y się now ych  zb io ró w ”. 
I s ta ło  się tak , ku  ogrom nej r a ­
dości w dow y  i je j synka.

W  w yznaczonym  przez  Boga 
czasie  E liasz  w ró c ił n a  d w ó r 
A chaba , gdzie  ju ż  w szyscy m oc­
no odczuli sk u tk i suszy. K ró l b a ł 
s ię  po jm ać  odw ażnego  m ęża  bo ­
żego, chociaż w cześn ie j szuka ł 
jego  zguby. E liasz  pouczył k ró la , 
by  z e b ra ł ca ły  lu d  n a  jed n e j z 
gór, gdzie  n a s tą p i p ró b a , k to  je s t 
w szechm ocny : Bóg A b rah am a
czy B aal. K ap łan i B aa la  zbudo ­
w a li o łta rz  i złożyli n a  n im  o fia ­
rę . P o tem  w o ła li: „B aalu  w y słu ­
ch a j n a s !” C hodziło  o to, by  z 
n ie b a  sp ad ł ogień i zap a lił stos 
o fia rn y . A le  B aal n ie  m ógł w y ­
słuchać  sw oich kap łan ó w , bo by ł 
ty lko  m a rtw y m  posąg iem . W te ­
dy  E liasz zb u d o w ał z 12 k a m ie ­
n i (oznaczających  poko len ia  
izrae lsk ie) in n y  o łtarz , polecił c a ­
ły  stos po lać  w o d ą  i pom odlił się  
do B oga: „B oże A b rah am a , Iz a a ­
k a  i J a k u b a , p roszę cię, pokaż, 
że Ty je s te ś  B og iem !” N agle 
sp ad ł z n ieb a  ogień i poch łoną ł 
p rzy g o to w an ą  o fia rę  o raz  w y ­
suszy ł w odę w okó ł o łta rza . K ró l 
i lu d  p rzep ra sza li B oga za g rze­
chy. W net sp ad ł deszcz i o d d a ­
liło  się w idm o głodu. E liasz  od ­
szed ł do n ieb a  n a  ogn is tym  w o ­
zie. P ro ro k iem  B oga zosta ł uczeń  
E liasza  E lizeusz. Za p o śred n ic ­
tw em  E izeusza Bóg dokonał w ie ­
lu  cudów . M iędzy innym i u w o l­
n ił h e tm a n a  w o jsk a  sy ry jsk ie ­
go — N aam an a  od trą d u  p o leca ­
ją c  m u  w ykąpać  się s ied m io k ro t­
n ie  w  Jo rd an ie . G dy  N aam an  to 
uczynił, zosta ł uzd ro w io n y  od tej 
s tra szn e j choroby.

P o  śm ierc i E lizeusza p ro ro ­
k iem  B oga w  Iz rae lu  zosta ł J o ­
nasz. Z a  jego  czasów  zaczęła  za ­
g rażać  K ró les tw u  Iz rae lsk iem u  
A syria . Iz rae lic i ba li się A sy ry j-  
czyków . J a k  w iem y, s to licą  A sy­
rii b y ła  N in iw a. P ew nego  razu  
Bóg rzek ł do Jo n asza : „Idź  do 
N in iw y  i głoś poku tę , bo jeś li się 
je j m ieszkańcy  n ie  n aw rócą , 
zniszczę to m ia s to ”. Jo n asz  n ie  
p o słu ch a ł Boga. W siad ł n a  s ta ­
tek, b y  odp łynąć  ja k  n a jd a le j od 
k ra ju , do k tó rego  w y sła ł go P an . 
Jo n asz  chcia ł, żeby  Bóg z n i­
szczył zn ienaw idzoną  sto licę A sy­
rii. Czy m ożna uciec p rzed  B o­
g iem ?  N ie! C hociaż Jo n asz  u k ry ł 
się pod  po k ład em  s ta tk u , P an  
Bóg w id z ia ł sw ego n ieposłu szne­
go p ro ro k a . P rzy s ła ł n aw a łn ic e  
m io ta ją c ą  s ta tk ie m  ja k  łu p in ą  
o rzecha . Jo n asz  zrozum iał, że 
d z ie je  się ta k  z jego  pow odu . 
P o lec ił s ię  w yrzuc ić  za  b u rtę . 
G dy  m a ry n a rz e  to  uczynili, m o ­
rze  n a ty c h m ia s t się uspokoiło . 
Jo n asza  p o łk n ę ła  o lb rzym ia  ryba . 
P rzeży ł w  je j w n ę trz u  trz y  dn i. 
N ie zginął, bo Bóg się  n im  o p ie ­
kow ał. R yba w y rzu c iła  go n a  
b rzeg  i m ógł iść do N in iw y, by 
n a p ra w ić  sw ój b łąd  i głosić po­
trz eb ę  n aw ró cen ia  n in iw itom .

E liasz i Jo n a sz  n ie  ty lko  na  
u k ą   ̂ p rzygo tow yw ali lud  na  
p rzy jśc ie  M esjasza. P ew n e  z d a ­
rzen ia  z ich życia  były  zapow ie­
dzią  czynów  Z baw icie la . J a k  J o ­
nasz  by ł trzy  dn i w  b rzu ch u  ry ­
by, ta k  ciało Z b aw ic ie la  trz y  dn i 
spoczyw ało  w  grobie . O calen ie  
Jo n asza  je s t zapow iedzią  z m a r­
tw y ch w stan ia , a  w óz ognisty  
E liasza  p rzy p o m in a  odejście 
C h ry stu sa  do n ieba . O zn ak u  J o ­
n asza  m ów ił sam  P a n  Jezus.

Ks. ALEKSANDER BIELEC |

Dzieje cywilizacji
data. nkrps lokalizacja geo-

( ! ! ! )

graficzna , po lityczna fak ty , w y d arzen ia

1919 P olska Ju liu sz  O ste rw a  tw orzy  In s ty tu t 
T e a tra ln y  „R ed u ta”. P rzed s taw ien ie  
p rem ie ro w e  — P onad śn ieg  Ż erom ­
skiego.

1920
19—25 V III

P o lska D rug ie  p o w stan ie  ś lą sk ie  spow odo­
w a n e  p rześ lad o w an iem  lu d u  p o lsk ie ­
go p rzez  N iem ców ; w yw alczy ło  po ­
w o łan ie  k o m isji p leb iscy tow ej. P le ­
b iscyt, w  w a ru n k a c h  te r ro ru  n ie ­
m ieck iego  n ie  o d zw ierc ied lił dążeń  
ludności po lsk ie j.

1921 17 III P o lska U ch w alen ie  p rzez  S e jm  U staw o ­
daw czy  K o n sty tu c ji P o lsk ie j; P o lsk a  
re p u b lik ą  p a r la m e n ta rn ą  o d w u ­
izbow ym  p a rla m e n c ie  i(Sejm i S e­
n a t) , p rzew ag a  w ład zy  u s taw o d aw ­
czej n ad  w ykonaw czą, sam orząd  te ­
ry to ria ln y , n iezaw isłość  sądów , w o l­
ność p ra sy  i zg rom adzeń , n ie ty k a l­
ność osobista.

1921 18 III P o lska P o d p isan ie  t r a k ta tu  rysk iego , k o ń ­
czącego w o jn ę  p o lsko -radz iecką .

1921 20 II I P o lsk a  — Ś ląsk P leb iscy t n a  Ś ląsku , n iepom yślny  
d la  P o lsk i z pow odu  te r ro ru  n ie ­
m ieckiego.

1921
2 V — 5 V II

P o lska  — Ś ląsk T rzecie  p o w stan ie  ś lą sk ie  w yw ołane  
z pow odu  p ro je k tu  p rzy zn an ia  P o l­
sce ty lko  2 pow iatów . R ad a  Ligi 
N arodów  p rzy zn a ła  późn ie j Polsce 
znaczn ie  w ięk szą  część G órnego 
Ś ląska.

1921 P o lska  — G d ań sk R ad a  L igi N arodów  p o w ie rza  P o lsce 
o b ro n ę  w o jsk o w ą  w olnego  m ia s ta  
G d ań sk a  i rep rezen to w an ie  go n a  
zew nątrz .

1921 W łochy L uig i P iran d e llo , Sześć postaci sce ­
n ic zn ych  w  p o szu k iw a n iu  autora.

1922 III Po lska  — L itw a U ch w ała  S e jm u  w  Wilnier o w łącze­
n iu  W ileńszczyzny d o  Polsk i.

1922 P olska S te fan  Ż erom ski, W ia tr  od m orza .

1922 W łochy Z am ach  s ta n u  B en ito  M usso lin iego ; 
faszyzm  w e  W łoszech.

1922 ZSRR P ań s tw o  ro sy jsk ie  p rzy b ie ra  o f ic ja l­
n ą  n azw ę Z w iązku  S ocja lis tycznych  
R ep u b lik  R adzieck ich .

1922 9X11 P o lska G ab rie l N aru to w icz  w y b ra n y  przez  
Z grom adzen ie  N arodow e (Sejm  i 
S enat) P rezy d en tem  R zeczpospolitej 
P o lsk ie j.

1922 16 X l t  P o lska Ś m ierć  p rezy d en ta  G a b rie la  N a ru ­
tow icza  w  zam ach u  dokonanym  
p rzez  E lig iusza  N iew iadom skiego .
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Od ostatniego rozbioru Polski 
dokonanego przez państw a za­
borcze w  roku 1795 do dnia, w  
którym  wskrzeszono państwo pol­
skie, tj. 11 listopada 1918 roku 
upłynęły 123 lata. Lata, w  czasie 
których naród polski w ielokrotnie  
zryw ał się do w alk i, by zrzucić 
obce jarzm o. N ie przebrzm iały  
jeszcze echa kam panii napole­
ońskiej a już w ybuchł rok 1830. W 
trzydzieści trzy lata później tra­
dycja Pow stania Listopadowego  
zrodziła kolejny w olnościow y  
zryw  — Pow stanie Styczniow e. 
Przez przeszło 120 lat w e w szys­
tkich trzech zaborach toczyła się  
w alka o prawo do sam odzielnego  
i niezależnego bytu narodu. Pro­
wadzono ją o każdy przejaw  te ­
go bytu: o w olność polityczną i 
przyw rócenie na m apie Europy, 
o postęp społeczny i gospodarczy, 
o kulturę, naukę i język. W alka 
obejm ow ała także inne — n ie ­
w ym ierne — płaszczyzny życia  
narodu. Byta nią w alka o polski 
dom i zachow anie tradycji a tak ­
że zdrow e i w artościow e oblicze  
społeczeństw a.

z p rzeciw leg łych  okopów  żo łn ie ­
rze m yśleli o  jed n e j O jczyźnie!

Tę trag iczą  p raw d ę  p o tw ie rd z i­
ła  I-sza  w o jn a  św ia to w a, d la  k tó ­
re j p re tek s te m  s ta ł się zam ach  
w  S a ra je w ie  w  lipcu  1914 roku . 
Is to tn y  pow ód leża ł n a to m ia s t w 
n a ra s ta ją c y c h  sprzecznościach , 
jak ie  od dłuższego ju ż  czasu  dzie­
liły  m o cars tw a  eu rope jsk ie . R óż­
n ice  te  sp raw iły , że u  p rogu  X X  
w ieku  p o w sta ły  d w a sy s tem y  so­
juszów . P ie rw szy  tw o rzy ły  p a ń ­
s tw a  tzw . tró jp o ro zu m ien ia , czyli 
E n ten ty  (A nglia. F ra n c ja . R osja), 
d rug i — tró jp rz y m ie rz a  (N iem cy, 
A ustro -W ęgry , W łochy). W ybuch 
w o jny  sk ie ro w ał je  p rzec iw  so­
bie, g łów nym  te a tre m  w o jn y  s ta ­
ło zaś K ró lestw o  Polskie, k tó re ­
go ziem ie w chodziły  w  sk ład  p o ­
tężnego im p e riu m  ros3fjskiego. 
D zia łan ia  w o jen n e  o b ję ły  także  
znaczne obszary  G alic ji o raz  
część M azur. W szystko to s t a ­
now iło  p raw ie  90 proc. pow ierz- 
cnni Po lsk i w  je j p rzy sz ły ch  g ra ­
n icach . T e ren y  te , a  ta k ż e  za­
m ieszk u jąca  je  ludność  uc ie rp ia ły  
z resz tą  n ie  ty lko  w sk u tek  sam ych 
dzia łań  w o jenych , a le  tak że  p ro ­
w adzonej p rzez  w alczące  p a ń s tw a  
zaborcze p o lityk i ra b u n k o w e j.

Gosp jarczej ek sp lo a tac ji ziem  
po lsk ich  dokonyw ały  n a  p rz e ­
m ian  N iem cy i R osja, w  za leż­
ności od tego ja k  p rzesu w ała  się 
lin ia  fro n tu . E k sp lo a tac ja  d o ty ­
czy ła  tak że  siły  żyw ej. Z sam ego 
ty lko  K ró le s tw a  po u stąp ien iu  z 
n iego  w o jsk  ro sy jsk ich . N iem cy 
w w ie ź l i  n a  te ren  sw ego zaboru

■ ■
I*

Z a s ie k i p rz e d  p o z y c j a r i  s t r z e le c k im i z o k re s u  I - s z e j  w o jn y  ś w ia to w e j

Z g lisz cza  je d n e g o  z m ia s te c z e k  n a  L u b e ls z c z y ź n ie , 1915 r .
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Te dw ie  d ro g i: z b ro jn a  — u ­
k sz ta łto w a n a  p rzez  po lską  t r a ­
dyc ję  ro m an ty czn ą  — i o rg an icz ­
n a  „p ra c a  od p o d s ta w ”, w y ra s ta ­
ją c a  z ideo log ii pozy tyw istycznej, 
p rzygo tow ały  w  okres ie  d ługo ­
le tn ie j n iew o li g ru n t d la  w sk rz e ­
szonego p ań stw a . B udziły  św ia ­
dom ość n arodow ą, n ie  pozw ala ły  
popaść  w  po lityczny  le ta rg , p o d ­
trzy m y w a ły  poczucie n aro d o w ej 
w ięzi w śró d  P o lak ó w  w  zabo­
rach . T a dziedz iczona p rzez  po ­
k o len ia  sp u śc izn a  przeszłości m a ­
n ife s to w an a  w  ro zm aity ch  fo r ­
m a c h  n a  po litycznej czy  k u ltu ­
row ej m ap ie  E uropy , pozw oliła 
w  sp rzy ja ją cy m  m om encie  h is to ­
ry czn y m  w yw alczyć  n ie  ty lk o  
n iepodleg łość, a le  tak że  pod jąć  
dzieło scem en to w an ia  w  je d n o ­
lity  o rgan izm  p ań stw o w y  tego, co 
było  sp ad k iem  po  d es tru k cy jn e j 
po lityce  zaborców .

W olność n ie  p rzyszła  ła tw o . 
T rag iczne  d o św iad czen ia  w y n ie ­
sio n e  z na ro d o w y ch  pow stań  nie 
pozostaw iły  złudzeń co do tego, 
że n a ró d  polski m oże odzyskać 
n iepod leg łość  jed y n ie  w  drodze 
po litycznych  p rzew arto śc io w ań  o 
c h a ra k te rz e  m iędzynarodow ym . 
T ylko one  bow iem  g w aran to w a ły  
ko rzy s tn ą  d la  P o lsk i zm ianę  
u k ła d u  sił. J ed n ak że  i t a  św ia ­
dom ość. jak k o lw iek  zap o w iad a ­
ją c a  u p rag n io n ą  w olność, k ry ła  
w  sob ie  zalążki narodow ego  d ra - ' 
m a tu . K o n flik t pom iędzy  m ocar- 
s tw am , oznaczał d la  Pc laków  
w alk ę  b ra to b ó jczą . W szeregach  
w ro g ich  sob ie  a rm ii w alczy li 
p rzec ież  polscy  rek ru c i. J a k ż e  
często  w ięc  s trz e la ją c y  do sieb ie

około 300 tys. osób. P odobne  po­
sunięcia , choć n a  m n ie jszą  skalę
— p ro w ad z ił n a  te ren ie  sw ego za­
bo ru  rząd  a u s tr ia c k i. D z ia łan ia  
w o jen n e  poch łonęły  n a to m ias t 
spośród  zm obilizow anych  przez  
zaborców  P o laków  aż 450 tys. 
o fiar. Te, a  także  w y n ik łe  na  
sk u te k  p rzem ieszczan ia  się w ie l­
k ich  fa l e w ak u acy jn y ch  s tra ty  
spow odow ały , że  ludność  ziem  
polsk ich  zm niejszy ła  się u progu  
n iepodleg łości w  s to su n k u  do ro ­
k u  1910 o p o n ad  3 m in.

W strząsom  lu d n o ś r1 'tw ym  to ­
w arzyszy ły  zn iszczen ia  i w sp o ­
m n ian a  ju ż  gospodarka  ra b u n k o ­
w a. W e w siach  i m ałych  m ia ­
s teczk ach  zniszczeniu  uległo p o ­
n ad  18 proc. Dudynków, s t r a ty  
w  d rzew o stan ie  p rzek racza ły  70 
proc., b ra k  r ą k  do p racy  i d e ­
w a s ta c ja  uży tków  ro lnych  
zm nie jszy ły  p lony  ■ o p ra w ie  90 
.proc. w  s to su n k u  do ro k u  1914.

O lb rzym ie  s t r a ty  pon iósł tak że  
p rzem ysł K ró les tw a . Po o d w ro ­
cie w o jsk  .carskich, w  1915 roku  
w yw ieziono  w  g łąb  R osji całe 
zak łady  p rzem ysłow e w ra z  z siłą  
roboczą. Z a jęc ie  K ró le s tw a  przez  
N iem ców  spow odow ało  n a to m ia s t 
dem on taż  is tn ie jący ch  jeszcze fa ­
bryk , w yw óz m aszyn  i gotow ych 
w yrobów , zapasów  żyw nościo­
w ych. P o lity k a  n iem ieck a  zm ie­
rz a ła  w y raźn ie  do p o d k o p an ia  
gospodarczych  p o d staw  p rzy sz łe ­
go p ań stw a .

* * *

T ym czasem  w  kręglach dyp lo ­
m atycznych  po litycznej E uropy,

w  m ia rę  ro zw o ju  sy tu a c ji na  
fronc ie  dy sk u to w an o  o sp ra w ie  
po lsk iej. P oczątkow o n ieśm iało , 
en ig m aty czn ie  — bez p o d e jm o ­
w a n ia  n a jm n ie jszy ch  choćby zo­
bow iązań . P odobne stanow isko  
za jm o w a ły  oprócz p ań stw  zab o r­
czych także  A n g lia  i  F ran c ja , 
k tó re  kw estię  p o lsk ą  p rz y n a j­
m nie j n a  ra z ie  pozo staw ia ły  do  
ro zs trzy g n ięc ia  p rzez  n a jb a rd z ie j 
z a in te reso w an e  strony . D opiero  
p rzec iąg an ie  się d z ia łań  w o jen ­
n y ch  i pon iesione  z tego  ty tu łu  
s t r a ty  po obu  s tro n a c h  w a lczą ­
cych  o raz  n iep rzew id z ian y  w y ­
b u ch  rew o lu c ji w  R osji d ia m e ­
tra ln ie  zm ien iły  sy tu ac ję  n a  tv m  
polu . T ak  czy inaczej „ sp raw a  
polsika” s ta n o w iła  d la  n ic h  p rz e d ­
m io t licy tac ji d ro zg ryw ek , w  
k tó ry ch  każd y  w  im ię  do raźnych  
i k o rzystnych  d la  s ieb ie  celów  
dąży ł do p o zyskan ia  o p in ii p o l­
sk ie j .

T a k  w ięc  zarów no  czynione do 
p rzełom u la t 1916,1917 obietn ice 
carsk ie , z ap ew n ia jące  o „ b ra te r ­
sk im  p o je d n a n iu ” i „godzinie 
z m artw y ch w s tan ia  n a ro d u  p o l­
sk iego”, ja k  i a u s tr ia c k a  zgoda 
n a  legiony (podpo rządkow ane  k o ­
m endom  g en era łó w  au striac k ich ) 
n ie  w różyły  jeszcze zasadniczych  
zm ian  w  ro zw iązan iu  po lsk iej 
k w estii. T u w a r to  dodać, że w  
obliczu n iechęci, ja k ie  b udz iła  
o n a  w śró d  w ie lu  po lityków , b y ły  
one b a rd z ie j chw y tem  p ro p a g a n ­
dow ym  n iż  k o n k re tn ą  p ro pozyc ją  
p o lityczną . W iadom o przecież, że 
rap. w  sze reg ach  dyp lom acji c a r­
sk ie j w ca le  liczne by ły  głosy 
o p o w iad a jące  się za  podp isan iem

sep ara ty sty czn eg o  p oko ju  z 
N iem cam i. P og ląd  tó k i re p re z e n ­
to w a ł chociażby  ów czesny p r e ­
m ie r  R osji, S ie rg ie j W itte . Jego  
zdaniem , „P o lska  w skrzeszona
w sw ej in teg ra ln o śc i te ry to r ia l­
n e j, n ie  zadow oliłaby  się a u to n o ­
m ią, k tó rą  je j n iem ąd rze  p rzy - 
rzeczono  i d o m ag a łab y  się i 
u zyska łaby  ca łk o w itą  n iep o d ­
ległość".

W obec b ra k u  jak ie jk o lw iek
w y raźn e j m a n ife s ta c ji w obec 
sp ra w y  po lsk ie j ze s tro n y  m o­
c a rs tw  zaborczych  zab ieg a jący  o 
ro zw iązan ie  tego  p ro b lem u  p o li­
tycy  polscy, rep re z e n tu ją c y  o- 
rie n ta c ię  p ro ro sy jsk ą , R om an
D m ow ski i o p o w iad a jący  się  po 
s tro n ie  p ań s tw  cen tra ln y ch , Józef 
P iłsu d sk i zm uszen i byli do  szu ­
k a n ia  now ych  d róg  i sp rzy m ie ­
rzeńców . W te j sy tu ac ji, po n ie ­
ud an e j p ró b ie  s tw o rz e n ia  n a  te ­
ren ie  R osji fo rm ac ji w o jskow ej, 
R. D m ow ski u d a je  się n a  Z a­
chód, P iłsu d sk i zaś, zn iechęcony  
k u n k ta to rsk ą  p o lity k ą  A ustro - 
W ęgier — p o d a je  się  n.a jak iś  
czas do d y m isji, w y co fu jąc  się 
fo rm a ln ie  z legionów .

P o p raw ę  sy tu ac ji w  ro zw iąza ­
n iu  sp ra w y  polsk iej p rzynosi d o ­
p ie ro  prze łom  lait 1916/1917, k ie ­
d y  to  w y cze rp u jąca  o b ie  s tro n y  
w o jn a  i ew o lu cy jn e  zm iany , j a ­
kie ogarnęły  ziem ie ro sy jsk ie  n a ­
k a z u ją  obu  w alczącym  blokom  
po litycznym  odw o łać  s ię  do 
polsk iego  „p ro b lem u ” .

ELŻBIETA DOM AŃSKA  
(cdn.)
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„ W y  chowanie, 
dla pokoju”

Koniec obozu
-  czas na refleksję
Jak szybko potrafi  u p ły w a ć  czas  — w i e ­

dzą najlep iej  ci, co się  nie  nudzą. D la  d z ie ­
ci, przeb y w a ją cy ch  na oboz ie  w  po czyn ko w y  m  
w  Józefo w ie ,  trzy tygodn ie  m in ę ły  „jak z bi­
cza strze lił”. O sta tn iedni  obozow ego  życia  
o b f i to w a ły  w  atrakcje .  H um orystyczn ie ,  choć  
bez sp o d z iew a n eg o  o d w etu  na w y c h o w a w ­
cach ze strony  ich podopiecznych  — u p ły ­
ną! „dzień k o lo n is ty ”, w  którym  rządy nad 
ca łym  o bozem  sp ra w o w a ły  dz iec i .  N ie  m ogło  
też zabraknąć na po żeg n a n ie  w spó lnych  
spędzonych  ch w i l  w ieczo rn eg o  ogniska  z tra ­
dy cy jn y m , o b o zo w y m  „ E chem ” — żartob li ­
w y m  sc h a r a k te ry z o w a n ie m  najbardzie j  po­
pu larnych  i łub ianych  postaci  tak z grona  
w y c h o w a w c ó w ,  jak i kadry o b o zo w iczó w .  
P rzez  śm iech  i żart daw ał s ię  jedna k  odczuć  
a k cen t  żalu, że to już k on iec  obozu. N a w e t  
„zielona noc” — jak na p o m y s ły  i poczucie  
hum oru dzieci — u p ły n ę ła  w  m iarę  sp o k o j ­
nie, a po n ie j  — 11 sierpnia, trzeba było się  
rozstać. W  tym  dniu w szy s tk ie  d z iew częta  
m ia ły  oczy „na m o k ry m  m ie jscu ”, a ch łop­
cy, po m ęsku  trzym ając  fason ,  żegnali  się 
serdeczn ie  w  nadzei ,  że sp o tk a ją  się  znów
— za rok...

I n ic ja ty w a  z o rg a n iz o w a n ia  o b o zu  m ło d z ieżo w e g o  
p o d  h a s łe m  ,,W yehow ra n ie  d la  p o k o ju ”  — p o d ję ta  
i  z re a l iz o w a n a  p rz e z  Z a rz ą d  G łó w n y  S T P K  p o d  
o s o b is ty m  n a d z o re m  p re z e s a , b p a . doc , d r .  h a b .

W ik to ra  W y so c z ań sk ie g o , s p o tk a ła  sie  z  w y so c e  
p o z y ty w n ą  o c e n ą  n ie  ty lk o  p ra c o w n ik ó w  T o w a ­
rz y s tw a  i  p o d le g łe g o  m u  P r z e d s ię b io r s tw a ,  a le  i 
o só b  z  z e w n ą trz ,  m . m . d r. J e r z e g o  J a s k ie r n i  — 
s e k r e ta r z a  g e n e ra ln e g o  R a d y  K ra jo w e j  P R O N , 
A d a m a  L u d w ic z a k a  — s e k r e ta r z a  M ło d z ież o w e j 
G ru p y  , .P o k ó j”  p rz y  O g ó ln o p o ls k im  K o m ite c ie  P o ­
k o ju ,  a  ta k ż e  n a d z o r u ją c y c h  T o w a rz y s tw o  w ła d z  
p a ń s tw o w y c h .

In ic ja ty w a  t a  s ta ła  s ię  b o w iem  is to tn y m  w k ła ­
d em  S T P K  w  o b c h o d z o n y  w  ty m  ro k u  M ięd z y n a ­
ro d o w y  R o k  P o k o ju . U d o w o d n iła , że  n a sz a  p o ls k a  
m ło d z ie ż  je s t  w a r to ś c io w a , że w a rto  d la  n ie j p o ­
n o s ić  ry z y k o  t r u d u  w y c h o w a w c z e g o , że  w d z ię c z ­
n ie  c h ło n ie  te  w a r to ś c i ,  k tó r e  w  o b e c n y c h  c z a ­
s a c h  s ą  t a k  b a rd z o  wra ż n e :  p o s z a n o w a n ie  t r a d y c j i  
i h is to r i i  o jc z y s te j ,  p a tr io ty z m , to le r a n c ję  re l ig i j ­
n ą  o ra z  u m iło w a n ie  p o k o ju . M ło d zież y  te j  n a le ż y  
s tw o rz y ć  w ię c  s z a n s e , b y  je j  e n tu z ja z m  n ic  p rz y ­

g a sł p o d  c ię ż a re m  s z k o ln y c h  i d o m o w y c h  o b o ­
w ią z k ó w ; t rz e b a  j ą  z a c h ę c ić  do m ą d re g o , s p o n ta ­
n ic z n e g o  d z ia ła n ia .

S T P K , k o n ty n u u ją c  ro z p o c z ę tą  p rz e d  k i lk o m a  
la ty  p ra c ą  z d z ie ćm i i m ło d z ie żą , b ę d z ie  w c ią ż  
s z u k a ło  n o w y c h  fo rm  w s p ó łp ra c y  z m ło d y m  p o k o ­
le n ie m , n o w y c h  — lecz  p o trz e b n y c h  i  w ła śc iw y c h , 
n ie  r z a d k o  a t r a k c y jn y c h  p ła sz c z y zn  p o ro z u m ie n ia  
z ty m i,  k tó rz y  m a ją  b u d o w a ć  le p sz e  ju t r o .  B u d o ­
w a ć , o c z y w iś c ie , w  p o c z u c iu  b e z p ie c z e ń s tw a , w  p o ­
k o ju  tu ,  w  n a sz e j O jc z y ź n ie  — P o lsce.

D o b ro  P o ls k i j e s t  b o w ie m  c e lem  n a d rz ę d n y m  
p rz y ś w ie c a ją c y m  n ie  ty lk o  S T P K , a le  k a ż d e m u , 
k to  rz e cz y w iśc ie  i p ra w d z iw ie  c z u je  s ię  s y n e m  
p o lsk ie j z iem i.

ELŻB IETA  LORENC

— N ie m a  je j?  — sp y ta ł ch ło ­
piec.

— W łaśn ie  n ad la tu je .
S ro k a  le c ia ła  pow oli, pe łna  

tro sk i o to., czy je j ogon d o sta ­
teczn ie  p ięk n ie  w yg ląda . J e d n a k ­
że, spostrzeg łszy  P io tru sia , za­
p o m n ia ła  o ogonie i  k rzy k n ę ła  
rozpaczliw ie :

—  R a tu n k u ! Z łodzieje!
— N ie w rzeszcz, s ro k ito  — p o ­

w ied z ia ł pou fa le  F ir la c z e k  — on 
je s t pod  o p iek ą  M iłorad} ': n ie  
z rob i ci n ic  złego.

N ic złego! K ażdy  ta k  m ów i, a 
ty lko  czeka, gdzie coś ściągnąć.

— P o s łu c h a j! — k rzy k n ą ł
P io tru ś.

— A k u ra t!  J a  będę  s łu ch a ła , 
a ty  tym czasem ...

— P io tru s iu  — g w izdną ł szpak  
— n ie  dogadasz  się z n ią . S am  
m usisz  za jrzeć  do je j gniazda , 
m n ie  o n a  n a  to  n ie  pozw oli.

C h łopiec schw ycił sro k ę  za o ­
gon, p o d c iąg n ą ł się  do góry  i u ­
s iad ł n a  k raw ęd z i gn iazda . Szyb­
ko ro zg arn ą ł jego w n ę trze  i zn a­
laz ł zgn iec iony  n ap a rs te k , złoco­
ne  uszko  od filiżan k i, czerw ony  
k o ra lik  i d w a  gw oździe.

— N ie ru sz ! — w rz a sn ę ła  s ro ­
ka. ■— To m oje!

— Nie bądź  g łu p ia  — po w ie ­
d z ia ł P io tru ś  w y p ro w ad zo n y  z 
rów now agi. — S zu k am  n ieb ies­
kiego k łębuszka .

— M yślisz, że ci uw ierzę! 
Z n am  tak ich . O p o w iad a ją  g łu p ­
stw a , a  po tem  k rad n ą .

— M asz źle w  głow ie, m o ja  
droga. N ie zab ra łem  n ic  z tw o ich  
sk a rb ó w  — pow iedzia ł P io tru ś  z 
p o g a rd ą  i zaczął zsuw ać się w  
dół. '

— N ap a rs tek  je s t — m ów iła  
do s ieb ie  sroka , gorączkow o 
p rz e g a rn ia ją c  w n ę trze  gn iazd a  — 
k o ra lik  jest, złote uszko jest, d u ­
ży gw óźdź jest, m ały  gwóźdź.. 
S tó j ! — w rzasn ę ła  nag le . — Z a­
b ra łeś  m a ły  gwóźdź!...

— L eży na  sam y m  dn ie! — 
k rzy k n ą ł P io tru ś  zesk ak u jąc  z 
jednego  sęczka  n a  d rug i.

— R zeczyw iście! — uspokoiła  
się s ro k a  znalaz łszy  zgubę. 
W szystko jest. P o  ioo on w  ta k im  
raz ie  tu  p rzy ch o d z ił?  P rzec ież  w  
ten  k łębuszek  n ik t  n ie  uw ierzy !

Ju ż  w iem , p rzyszed ł n a  p rzesz­
piegi. B ędę m u s ia ła  p ilnow ać 
gn ^ .zd a  dzień  i noc!

— To p ra w d z iw a  w a ria tk a !  — 
m ru k n ą ł do sieb ie  chłopiec, zn a ­
lazłszy  się n a  ziem i. — S am a 
k rad n ie , w ięc  m yśli, że cały 
św ia t sk ła d a  się  ze złodziei.

P o w ró t do dom u był ponury . 
K iw aj gdzieś się  zapodzia ł i P io t­
ru ś szed ł pieszo. K oło dom u usły ­
szał głos c io tk i M arty , w skoczy! 
w ięc szybko m iędzy  kam ien ie  
og rodzen ia  i tu  p rzy cu p n ął. Po  
chw.ili głos kow alow ej o d d a lił się  
i ch łop iec m ógłby ju ż  opuścić 
sw o je  sch ron ien ie , n ie  ru sza ł się 
jed n ak . N ie chcia ło  m u  się. W 
ogóle n ic  m u się n ie  ichciało.

„W szystko n a  p różno  — m yś­
lał. — P oszedłem  do M iło rady , 
b o  by łem  pewien., że P a k iw a je  
pom ogą m i znaleźć k łębuszek . A

tym czasem  n igdzie  go n ie  m a. 
S p raw iłem  n iep o trzeb n ie  z m a r t­
w ien ie  .ciotce M arcie, sam  je s ­
tem  zaczarow any , a  dz iew czynek  
n ie  znalazłem . C io tka  M arta  
zaw sze ju ż  będzie  sm u tn a , a  ja  
n igdy  n ie  w rócę  m iędzy  lu d z i” .

P io tru s io w i by ło  źle, a  że n ie  
w iedzia ł, ja k  tem u  zaradzić , w ięc 
ze złości i z m a r tw ie n ia  zaczął 
m achać  nogą. M achnąw szy  n ią  
m ocno w  ty ł  poczuł, że  o  coś li­
derzy! — i rów nocześn ie  posły ­
sza ł ciche, żałosne w estchn ien ie . 
Z erw ał się  i p rzykucną ł. W głębi 
m iędzy  k am ien iam i s ied z ia ła  ro ­
pucha.

— Czy bardzo  cię uderzy łem ? 
— sp y ta ł n iespokojn ie .

— Ach, n ie  bardzo  — odpo­
w ied z ia ła  ro p u c h a  ta k im  gło­
sem , żeby  P io tru ś  w iedzia ł, że 
bardzo.

— N ie g n iew a j się, ja  to n a ­
p raw d ę  z rob iłem  niechcący.

R opusze n a jw id o czn ie j zrobiło  
s ię  lep ie j, bo  .popatrzy ła  na  
ch łopca  łaskaw ie .

— S łyszałam , że jesteś pod o­
p iek ą  M iłorady.

— T ak, A le cóż z teg o ?  K łę- 
b uszka  n ie  znalazłem ! w e s­
tc h n ą ł P io tru ś.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Z astanaw iam  się — pisze p. 
Andrzej K. z Gdyni (Grabówek)
— dlaczego ludzie są tacy źli?  
Dlaczego prow adzą w ojny, kra­
dną, kłam ią, m yślą w yłączn ie o 
w łasnym  szczęściu? Często kosz­
tem  krzyw dy bliźniego. Skąd się  
biorą takie w ynaturzenia, jak  
prostytucja, pornografia, hom o­
seksualizm  itp? Przecież w ię ­
kszość ludzi upraw iających te 
praktyki w yw odzi się z rodzin 
chrześcijańskich... Jak w ięc  m o­
żna to pogodzić z zasadam i m o­
ralności chrześcijańskiej? N ic 
w ięc dziw nego, że zaczęły m nie  
ogarniać coraz w iększe w ątp li­
wości, aż w reszcie zw ątpiłem  w  
istn ienie Boga... Bo gdyby istniał, 
nie dopuściłby przecież do takich  
zw yrodnień.

Po pew nym  czasie otrzym ałem  
od m ojej mam y „Biblię T ysiącle­
cia” ...Zacząłem  ją czytać bez 
specjalnego zainteresow ania, lecz 
pow oli treść tej księgi w ciąga­
ła m nie coraz bardziej. Do tej 
pory przeczytałem  sporą część 
Starego i w iększość N ow ego T es­
tam entu. Lektura ta  pozw oliła  
mi odzyskać w iarę w  Boga, lecz 
nie rozw iała m oich poprzednich  
zastrzeżeń. Co w ięcej. Zacząłem  
w ątpić, czy chrześcijaństw o jako

całość jest takim , jakiego chciał 
Pan Jezus...

N ie m a chyba przykazania, 
którego n ie  łam aliby chrześcija­
nie. N aw et katolicy i praw osław ­
ni lam ią zakaz Boga, który 
brzmi: „N ie uczynisz sobie po­
sągu ani żadnego obrazu tego, co 
jest na n ieb ie  wysoko albo na 
ziem i nisko, lub w  w odzie po­
niżej z iem i” (Pw t 5,8—9a). 
...Tym czasem  oddaw anie czci 
obrazom  i figurom  św iętych  jest 
nieprzestrzeganiem  tego przyka­
zania. Ponadto Chrystus pow ie­
dział: „Ja jestem  drogą i prawdą 
i życiem . N ikt nie przychodzi do 
Ojca, jak tylko przeze m nie” 
(J 14,6). Zaś Apostoł uczy: „A l­
bow iem  jeden jest Bóg; jeden  
też pośrednik m iędzy Bogiem  a 
ludźm i, człow iek, Chrystus Je­
zus” ((Tm 2,5).

Z czasem w ątp liw ości moje w  
zw iązku z postępow aniem  chrześ­
cijan pogłębiały się. W końcu 
doszedłem  do przerażającego  
w niosku, że rów nież do w spół­
czesnego chrześcijaństw a, rozu­
m ianego jako całość, odnoszą się 
słow a  Z baw iciela: „N ie jest do­
brym drzew em  to, które w ydaje 
zły ow oc, ani złym  drzew em  to, 
które w ydaje ow oc dobry. Po 
ow ocu bow iem  poznaje się każde 
drzew o” (Łk 6,43—44). Przecież 
w  bardzo w ielu  w ypadkach to 
w łaśn ie w spółcześni chrześcijanie 
m ordują, gw ałcą, kradną itd. A  
w ięc zle uczynki popełniane  
przez chrześcijan to złe ow oce 
złego drzewa, które „będzie w y ­
cięte i w  ogień w rzucone” (Lk 
3,9b).„

W zw iązku z pow yższym  m yślę, 
że m usim y koniecznie w rócić do 
nie skażonej w iary i postępow a­
nia p ierw szych chrześcijan, od­
rzucając w szelk ie naleciałości 
w ieków  późniejszych... Jak zgu­
bny w p ływ  naleciałości te w y ­
w arły na chrześcijan, w idać z 
historii i z czasów  w spółczesnych. 
D otyczy to rów nież m nie, gdyż 
i ja  w ielokrotnie łam ałem  przy­

kazania Boże... Dlatego jestem  w  
w ielk iej rozterce i oczekuję od 
Duszpasterza odpow iedzi. N ie  
w iem  bow iem , czy i m oje w ątp li­
w ości n ie  są  odstępstw em  od za­
sad w pajanych mi od dzieciń­
stw a, a w ięc grzechem  i odda­
leniem  się od Boga”.

Szanow ny  P a n ie  A n d rze ju ! L u ­
dzie  n ie  zaw sze byli źli. B ow iem  
Bóg s tw orzy ł cz łow ieka jak o  is ­
to tę  w  sw oim  ro d z a ju  doskonałą , 
zaś m iędzy  jego  ro zu m em  a w o ­
lą  is tn ia ła  n iczym  n iezm ąco n a  
h a rm o n ia . J e d n a k  n a  sk u te k  
u p ad k u  p ie rw szy ch  ludzi h a rm o ­
n ia  ta  zo sta ła  zniszczona. Do 
głosu doszły złe sk łonności. 
Z w raca  n a  n ie  uw agę aposto ł 
P aw eł, gdy  p isze : „W  człon­
k ach  sw oich  dostrzegam  in n y  za ­
kon, k tó ry  w alczy  p rzec iw  za ­
konow i, u zn aw an em u  przez  m ój 
rozum  i b ie rze  m nie w  n iew olę 
g rzechu , k tó ry  je s t  w  cz łonkach  
m o ich” (Rz 7,23). D latego  — jak  
to  p o d k reś lił C h rystu s podczas 
rozm ow y z N ikodem em  — cho­
ciaż „św iatło ść  p rzyszła  n a  
św iat,... lu d z ie  b a rd z ie j u m iło ­
w a li ciem ności, bo ich uczynki 
by ły  złe” (J  3,19). O czyw iście 
Bóg m ógłby ła tw o  „doprow adzić  
ludz i do p o rząd k u " . N ie czyni 
tego  jed n ak , gdyż szan u je  ich  
w o ln ą  w olę. P am ię tać  je d n a k  n a ­
leży, że k ażd y  człow iek będzie  
m u s ia ł „zdać sp ra w ę  z w ło d a r- 
s tw a  sw ego” i pon ieść k o n sek ­
w en c je  sw ojego  postępow ania .

N aw iązu je  do P a n a  re la c ji o d ­
n o śn ie  poży tku  p łynącego  z le k ­
tu ry  B iblii, ch c ia łb y m  p rzy p o ­
m n ieć  słow a św . P aw ła , sk ie ro ­
w ane  do T ym oteusza: „T rw a j w  
tym , czegoś się n au czy ł i czego 
jesteś pew ny,... poniew aż... znasz 
P ism a  św ięte , k tó re  cię m ogą

obd arzy ć  m ąd ro śc ią  ku  zb aw ie ­
n iu  p rzez  w ia rę  w  Jezu sa  C h ry ­
stu sa . (Bo) ca łe  P ism o je s t  n a ­
tch n io n e  i poży teczne  do nauk i, 
do  w y k ry w a n ia  b łędów , do p o ­
p raw y , do w y ch o w an ia  w  s p r a ­
w ied liw o śc i” (2 T m  3,14— 16) 
D latego  serdeczn ie  rad zę  k o n ty ­
n uow ać  tę  p rak ty k ę .

O s ta ro zak o n n y m  zakazie  spo­
rz ą d z a n ia  posągów  i ob razów  
o ra z  o d d a w a n ia  im  czci p is a ­
łem  ju ż  w  p o p rzed n im  num erze  
naszego ty g o d n ik a  (zob. „R odzi­
n a ” n r  44 z d n ia  2 lis to p ad a  br.). 
Z g ad zam  się  z P an em , że je ­
den  je s t p o śred n ik  m iędzy  B o­
giem  i ludźm i, oraz, że do O jca 
p rzychodzi się p rzez  S yna. N ie 
w y k lu cza  to  je d n a k  p o średn ików  
pom ocniczych, k tó rzy  p rz y k ła ­
d em  sw ego  życia  tę  drogę u k a ­
zu ją .

C h rześc ijań s tw o  n ie  m oże być 
d rzew em  złym , gdyż o p ie ra  się 
na  o b jaw io n y ch  p rzez  Boga z a ­
sad ach  w ia ry  i m oralności. To 
ty lk o  poszczególni lu d z ie  — jak  
sam  P an  zauw aża  — p o stęp u ją  
źle. J e d n a k  n ie  m ożna u to żsa ­
m iać  ich  z całym  ch rze śc ijań ­
stw em . J e d n a k  co raz  częściej 
ro z leg a ją  się głosy dom agające  
się n a p ra w y  życia  w yznaw ców  
C h ry stu sa  i p o stęp o w an ia  n a  
w zór p ie rw szych  ch rześc ijan , 
w śró d  k tó ry ch  „było  jed n o  serce 
i je d n a  d u sza” (Dz 4,32a). By 
je d n a k  to  osiągnąć  na leży  o d n o ­
w ić w szystko  w  C hrystusie . 
R ów nocześnie chcia łbym  P a n a  
■uspokoić, gdyż w ą tp liw o śc i n ie  
są  jeszcze grzechem .

Moje pozdrow ienia dla Pana 
i pozostałych C zytelników  chciał­
bym w yrazić słow am i A postola: 
„Bóg m iłości i pokoju (niech) 
będzie z w am i” (2 Kor 13, l lb )

DUSZPASTERZ

PORADY

Małe dziecko 
w szkole

M inęły  ju ż  p ie rw sze  tygodnie 
n a u k i szko lnej — i d la  tych  „ s ta ­
ry ch  w y g ”, d la  k tó ry ch  dzw onek 
szkolny an i k la só w k a  n ie  są 
now ością , i d la  tych  ogrom nie 
p rze ję ty ch  p ie rw szy m  dzw on­
kiem , p ie rw szą  lekc ją , p ie rw szą  
p ią tk ą , p ie rw szą  d w ó ją  — je d ­
nym  słow em  d la  p ie rw szo k las i­
stów . M inęły  też te  p ie rw sze  ty ­
godn ie  ro k u  szkolnego n a  a d a p ­
ta c ji do now ych, zm ien ionych  
w a ru n k ó w  życia  i rodziców  
p ie rw szok lasis tów . Skończył się 
w  k lasach  p ie rw szych  ok res pod 
pew nym  w zg lędem  „przygo to ­
w aw czy”, zaczęła  się  p raw d z iw a  
n au k a , z o d rab ian iem  lek c ji i 
sp raw d z ian am i k lasow ym i.

O becna szkoła  podstaw ow a, a  
zw łaszcza k la sy  n au czan ia  p o ­
czątkow ego I—III, różn i się b a r ­
dzo od te j, ja k ą  zap am ię ta li z

w łasn y ch  dośw iadczeń  rodzice 
dzisie jszych  p ierw szok lasistów . 
N iek tó rzy , b a rd z ie j dośw iadczen i 
rodzice  ju ż  o tym  w iedzą, inni 

•ze zdziw ien iem  stw ie rd za ją , że 
zupe łn ie  ró żn e  od zapam ię tan y ch  
z d z iec iń stw a  są  p rzedm io ty , 
pod ręczn ik i, zu p e łn ie  in n e  m e to ­
dy  nau czan ia , np. m a tem aty k i 
czy czy tan ia . N ie zm ien iło  się 
n a to m ia s t to, że ja k  k iedyś nasi 
rodzice  nam . ta k  te ra z  m y już 
od p o czą tku  n au k i pow inn iśm y

pom óc naszym  dziec iom  p rzy s to ­
sow ać się do now ych  obow iąz­
ków , u ła tw ić  im  k o n ta k t ze 
szkołą, k o n tro lo w ać  ich postępy  
w  nauce .

D zisie jsza szkoła  b a rd z ie j 
w szech stro n n ie  n iż  d aw n ie j ro z ­
w ija  osobow ość dziecka, z w ła ­
szcza w  p ie rw szych  la tach , v> 
o k res ie  n au czan ia  początkow ego. 
N ie m a  w ątp liw o śc i, że  rodzice, 
zn a ją cy  szkołę  od in n e j strony  
m uszą  rów n ież  te j now ej szkoły

w  pew n y m  sensie  „nauczyć s ię”, 
ab y  w iedzieć , ja k  pom óc w ła s ­
nem u  dziecku. W  cyk lu  k ilk u  
pog ad an ek  chcie libyśm y ro d z i­
com  uczniów  k las  p ierw szych  
p rzed e  w szystk im , a le  też m oże 
i uczn iom  n astęp n y ch  k las  szko­
ły  pod staw o w ej pom óc w  ro z ­
w iązy w an iu  n iek tó ry ch  p ro b le ­
m ów  now ej rzeczyw istości szk o l­
nej.

T ak  w ięc  oprócz p ro b lem u  
w sp ó łp racy  i k o n tak tó w  szkoły 
z dom em  ro d z in n y m  uczn ia  z a ­
in te re su je  p ew n ie  rodziców  om ó­
w ie n ie  ro li oceny  szkolnej w  ży­
ciu  dzieck a  — pozy tyw nej i n e ­
g a ty w n e j, n iek tó ry ch  p rob lem ów  
w ychow aw czych , a tak że  — s p ra ­
w a  bardzo  w ażn a! — ja k  pom óc 
dz iecku  w  nauce, ja k  je  do n iej 
zachęcić, ja k  nauczyć dziecko 
uczyć się. J e s t  to  sp raw a  tym  
w ażn ie jsza , że w ła śn ie  od e fek ­
tów  n au czan ia  w  k lasach  szkoły 
pod staw o w ej zależy  często d a l­
szy sto su n ek  u czn ia  do szkoły  i 
do n au k i, zależą w szystk ie  póź­
n ie jsze  sukcesy  szkolne i p oza­
szkolne. T ak  w ięc  p o rad y  p r a k ­
tyczne  i „k o rep e ty c je” d la  ro d z i­
ców  — ju ż  w  n as tęp n e j p o g a ­
dance.

ed
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k ażd y  in te re s , n ie  c ieszyła go pom yślność, n ie  m a rtw iło  n iepow o­
dzenie.

Szedł da lej. D ziw na rzecz, ja k  zaścianek , pom im o nocy, dym em  
by ł otoczony. S k ąd  te n  zaduch? O b e jrza ł się. W szędzie cisza i spo­
kój.

A t! p a s tu szk i m oże ogień gdzie n iecą z m ok ry ch  gałęz i; s tąd  dym  
się ciągnie.

W tem  coś m u  w pad ło  pod  nogi. Był to  M argas. M arek  się schylił, 
by  pog łaskać  psa, i spostrzeg ł p rzerażony , że zw ierzę było osm olone, 
bez  sierśc i, z k ilk u  okropnym i ran am i.

— Co się sta ło , M argas? — zaw ołał.
P ies zaskom la ł żałośnie i pob ieg ł nap rzód , o g ląda jąc  się za panem .
Jeszcze k ilk an aśc ie  k roków  i z rozum iał w szystko ; ra n y  psa  i zaduch 

dym u. N ie od po la  one sm ugi szły gryzące, a le ot, s tąd , dokąd  dążył 
n a  nocleg. S p o jrza ł i s tan ą ł, a  M argas p o p a trzy ł m u  w  oczy, zaw ył 
ra z  i d rug i. P o tem  n ik t już się n ie  odezw ał.

J a k  czarna , szeroka  ran a , leża ła  p rzed  M ark iem  jego posiadłość. 
Z am ias t budow li, dom u, ogrodu, p ło tów  k u p a  dym iących  zgliszcz 
i p u stk a !

K om in  ch a ty  s te rcza ł ja k  w idm o, szk ie le ty  opalonych  d rzew ek  od­
c ina ły  się n a  tle  ja sn e j nocy, z ru m o w isk  bezk sz ta łtn y ch  w ia tr  po d ­
nosił dym  i duszące w yziew y spalen izny . N ie zostało n ic: an i w ęgła, 
an i ko łka , an i znaku , n a  k tó ry m  by oko m ożna zatrzym ać.

K w ad ran s , pół godziny, gospodarz  tego  pogorzeliska  s ta ł i p a trza ł. 
P rz e ta r ł  d łon ią  oczy, m yśla ł, że m ajaczy , że śni, że zm ora  go trap i. 
Nie: p rzy to m n y  był, i to, co m ia ł p rzed  sobą, n ie  zn ikn ie , a le  zo­
s tan ie  i w  b lask ach  ognia, i w  obliczu słońca. R ozpacz, ja k  ćw iek 
pow oli w b ija ła  się w  mózg. O suw ały  się zm ęczone nogi. U siad ł ciężko 
n a  k am ien iu , k tó ry  znow u, ja k  p rzed  rok iem , s tan o w ił p ło t, w zią ł 
w  d łon ie  głow ę i jęk n ą ł:

— Boże, Boże! Com  ja  Ci zaw inił?
M argas, ja k b y  zrozum iał ból, podszedł do niego i skom ląc lizał 

po ręk ach . M arek  podn iósł oczy, w sta ł.
—■ A gdzież m oi są , M argas? — sp y ta ł — przecie  ży ją?
P ies w  odpow iedzi zaw rócił do zaśc ianka. P ro w ad z ił pana . Idąc 

za n im  M arek  doszedł do ch a ty  G ra la  i już bez n a m y s łu  o tw orzy ł 
fu r tk ę . N a sk rzy p  w ró t w  chacie się zaruszało , k to ś  w yszed ł n a ­
przeciw  niego.

— K to  tam ?  —  sp y ta ł cicho głos R agisa , dziw nie zm ieniony.
— J a  — o d p a rł już po sw ojem u, spokojn ie .
— S kąd  idziesz?
—■ Z pogorzeli. Z drow iście  w szyscy?

78

— N ie synku , G ra l u m ie ra  — szepną ł s ta ry  p rzez  łzy.
— U m iera?  Co m u tak iego?
— R a to w a ł chatę , w p ad ł pod belk i, p o tłu k ł się i poparzy ł. T rzeci 

dzień  dogoryw a, ty lko  co p leb an  od jechał. Chodź!
W eszli. W izdebce pod  św ię ty m  o b razk iem  sm u tn y  ch łopak  leżał, 

cały  w  ran ach , zm ien iony  do n iepoznan ia . N ad  n im  w e łzach sie­
działa M a rta  z p a n n ą  A netą , d a le j k ilk u  kolegów  z zaśc ianka.

D ziw na rzecz! P rzez  całe życie Ł u k asz  sk a rży ł się i sm ucił; te ra z  
w obec śm ierc i ta k  b lisk ie j, pom im o c ie rp ien ia , leża ł cichy i u śm ie ­
chał się.

M arta  k lęczała  obok posłan ia , ręk ę  w su n ę ła  m u  pod  głow ę, łkan ie  
ro zd z ie ra ło  je j p iersi. A on  się u śm iech a ł p rzez  sw e ra n y  i tru d  
p rzed śm ie rte ln y , jak b y  go dopiero  te ra z  nic n ie  bo lało  i n ie  sm uciło .

P a n n a  A n e ta  zgarb iona , znękana, n ie  szu k a ła  już w  ziołach i m a ­
ściach ra tu n k u , a  G ra l o n ic  n ie  p ro s ił; an i o lek, a n i o w odę, 
w  tw a rz  M arty  p a trz a ł z jasnośc ią  w  oczach n ieb y w ałą  i u śm iecha ł 
się pogodnie. N a w idok  M ark a  rę k ą  poruszy ł: w zyw ał go b liżej.

O lb rzym  pochy lił się n ad  nim .
— M iłosierdzia  nad  sam ym  sobą n ie  m iałeś, Ł u k aszu  — rzek ł 

w zruszony .
U m ie ra jący  p o trzą sn ą ł głow ą.
— Nie, n ie  — zaprzeczy ł — Bóg chciał. T w oje p ien iąd ze  u ch rze ­

stnego, oddałem . D ziękuję  ci za w szystko , coś zrobił. J a m  ra d , och 
rad!

Z now u n a  M artę  oczy zw rócił i dodał ciszej, jak b y  do siebie:
— Ż ebyś w iedzia ł, ja k  m i dobrze, ja k  dobrze... dobrze!
Z asunę ły  się pow ieki. U śm iech  zosta ł i n a  zaw sze już zastyg ł na

rysach .
R agis odm ów ił pacie rz , w estch n ą ł i w y w o ła ł M ark a  n a  podw órze.
— Żyd w  w ięzien iu! — rzek ł — z łap a ł go G ren is  z tw o im  psem !
— K iedyż się to  sta ło?
— P ożar?  W e czw artek , n a  d rug i dz ień  po te j aw an tu rze . J a  by łem  

w  Ż w irb lach , p an n a  A n e ta  na  p leb an ii, odw oziła  ko śc ie ln ą  b ieliznę 
z p ra n ia , G ren is  g rab ił siano  za ogrodem  i —■ ja k  się pokazało  — 
zasnął.

M argasa  zostaw iłem  n a  s traży  w  s tan c ji i sam  poszed łem  do ro ­
boty. R ap tem  dym  buchną ł, po tem  p łom ienie. R zuciliśm y  się w szyscy, 
zaśc iankow i za m n ą ; sąd n y  dzień!

O w łos n ie  za ję ła  się zagroda W ojnata , a le  w ia tr  g n a ł w  pole, 
u ra to w a li. G ra l w łaśn ie  od jez io ra  w ra c a ł; ja k  ćm a lazł w  ogień, 
w y rzuc ił k u fe re k  p a n n y  A nety  i o b razek  św ięty , po tem  go be lk i 
p rzy w aliły ; dobyliśm y zduszonego! L edw ie ocucili, i, o t n a  nić!

Pochy lili g łow y żałośnie.

Cdn

POZIOMO: 1) n a js ły n n ie jszy  to ru n ian in , 5) n a jp ro s tszy  rozru szn ik  
siln ika , 10) szk ie le t głow y, 11) te rm in  z licy tac ji b rydżow ej, 12) po ­
św ięcenie, 13) depesza, 15) choroba oczu, 16) k raw ędź, 19) h aró w k a , 
21) św iadczen ie  w y p łacan e  p rzez  ZUS, 25) zakon, re fo rm o w an y  od­
łam  b en edyk tynów , 26) kozack i p rzyw ódca, 28) daw ne um ocnien ie  
polow e, 29) ekspozycja , 30) m eta lo w a k la m ra  sp in a ją c a  p ęk a ją ce  
m ury , 31) od tw órczyn i g łów nej ro li w  film ie  „Noce i d n ie”.

PIONOWO: 1) od tw órca  ro li K u ra s ia  w  „P o lsk ich  d ro g ach '1, 2) 
a n ty p o d a  lew icy, 3) obszar w yłączony  z ek sp lo a tac ji gospodarczej, 
4) duchow ny  w  m eczecie, 6) ub ran ie , 7) h e rb a ta  z m lek iem , 8) p la ­
ców ka lo te rii p ań stw o w ej, 9) P o lak  s ta re j da ty , 14) zakon  m ęsk i o 
su ro w e j regu le , 17) su p er-p rzy jem n o ść , 18) a k to r  z t ła  scenicznego, 
20) w ie loczynnościow a m aszyna  ro ln icza, 22) k o ja rzy  się z C ypiskiem , 
23) p rzec iw ieństw o  n ad aw an ia , 24) tu re c k a  m etropo lia , 27) uczestn icz­
k a  red y k u .

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m e ru  pod  ad resem  red ak c ji, z dop isk iem  na  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  44”. Do rozlosow ania:

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  
Ro z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  21

PO Z IO M O : d o k try n a ,  a m e b a ,  R ew iz o r , w e ra n d a ,  S e rb ia ,  d ro g e r ia ,  d a le k o ­
p is , o sp a , A tm a , m a s k a ra d a ,  k o r e k to r ,  a m a to r ,  z a r o b e k ,  a w ia c ja ,  P a b lo , k a ­
r a w a n a .

PIO N O W O ; d e re sz , t a w e r n a ,  ro z b i te k ,  n u r t ,  m a ra g o ,  B e n a re s ,  D w e rn ic k i,  
p a ra w a n ,  d o m a to rk a ,  m a rk iz a ,  g ro m n ic a , m u r a r k a ,  d o ta c ja ,  s k o b e l,  a r m a ta ,  
d a ta .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  33 n a g ro d y  w y lo s o w a li: H e n ry k  
K ru ż y ń s k i  z K o ło b rz e g u  i Z y g f ry d  G rz a m h a  z  R u d y  SI

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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Los człow ieczy n ieu b łag an y  je s t i m ściw y. P o k a ra ł M ark a  ty m  P o - 
św iciem  w łaśn ie , gdzie ta k  często narzek a ł, sk ąd  się ta k  w ydziera ł. 
Z aw raca ł go ta m  te ra z  n ie  m us i n ie  n iew ola, a le jak aś  gorzka n ie ­
p rz e p a r ta  chęć. L os się  n a ig ra w a ł z  oporu , z  dum y, z  zac ię to śc i; ja k  
zm ora p rześ lad o w ał go dn iem  i nocą, g na ł osłabłego z p ow ro tem  na  
m iejsce daw nego  w ygnan ia .

,,Jak  poku tę  p rzy ją łe ś  o jcow ską spuściznę i n a rzeka łeś . Idźże te ra z  
sam , bo bez p o k u ty  te j żyć już n ie  po tra fisz".

S to jący  u p a rk a n u  słyszał to  ciągle. M yśl ta  rozpaliła  m u  gorączką 
zim ne oczy, p rzec iągnę ła  ku rczem  b ezu stan n e j w alk i u s ta  i czoło. 
C ie rp ia ł ja k  po tęp ien iec, z dn ia  na  dzień tracąc  daw ne p rag n ien ia
i cele, opuszczając obow iązki.

Dziś, w  pow rocie  z K ow na, o m ilę  od dom u, gdzie ty dz ień  by ł n ie ­
obecny, n ie  pokonał pokusy. Poszedł, n iepom ny, że za rzeką  p raca  
go czeka i ty siące  zaległych in te resów . On, co się n ikogo  n ie  bał i 
n ie w stydził, k ry ł się ja k  złodziej. On, co b łogosław ił n iebu , gdy 
o tw orzy ła  m u się ra z  o s ta tn i pośw icka  b ram a, w raca ł nocą przez 
p a rk an .

O kropa zem sta  losu!
Z now u zb un tow ały  się w  n im  resz tk i dum y i siły w o li — n a  

próżno!
Z am iast się oglądać, p rzesadził sz tachety , znalaz ł się w  p a rk u .
B ry tan y , posłyszaw szy szelest, nadb ieg ły ; s tróż  gdzieś gw izdał, sp ie ­

sząc im  z pom ocą. Co będzie — gdy go zobaczy o te j porze? K rew  
ob la ła  m u  sk ron ie  ża rem  w sty d u  i upokorzen ia , pom im o to  szedł ku  
dom ow i, k ry ją c  się w  n a jb u jn ie jsz ą  gęstw inę.

Szczęściem  psy go poznały  i pow itaw szy  odeszły; stróż może lę k a ­
jąc  się c za rn e j gąszczy, zaw rócił też w  p rzec iw ną  stronę .

O detchnął.
P rzecież on n ie  szedł tu  k ra ść  i k rzyw dzić, czegóż się lęka ł i w s ty ­

dził?...
W dom u ciem no już było. N a górze ty lk o  św ieciło  się w  m ieszk a­

n iu  M arw itza  i n a  dole w  sypialn i.
O kno było  o tw arte , w ia tr  le tn i u ch y la ł firan k ę , pod oknem  sta ła  

lipa rosochata .
M ożna by ło  ła tw o  za jrzeć  do pokoju . A le M arek  nie szedł k rz y w ­

dzić i k ra ść . Z daleka  s tan ą ł, ręce  za łoży ł n a  p ie rs i, g łow ę o p a rł
0 d rzew o  i p a trz a ł na  to św ia tło , ciężko oddychając. Los zap row adził 
go, gdzie chcia ł, i rzuc ił m u m ękę i gorycz. A m ęka  to m u s ia ła  być 
ciężka, bo aż zbladł, a  gorycz m usia ła  być stra szn a , bo aż się ug iął
1 oczy p rzy m k n ął, a w a rg i m u się po ru sza ły  słow am i, o k tó rych  n igdy  
ludzie się nie dow iedzą.

C iem ny, sm u k ły  cień  p rzesu w ał się w  św ietle . Ire n k a  O rw idów na 
ro zb ie ra ła  się sp o k o jn a  o to  okno i sam otność sw ą sierocą.

O n s ta ł ciągle i p a trza ł. N ic w ięcej n ie p rag n ą ł, ty lko  tu  pozostać 
z bólem  sw ym  i rozkoszą. D w a te  uczucia  sp lo tły  się w  jedno ; n ie 
w iedzia ł, w  czym  było gorsze nieszczęście i tro sk a .

N agle św ia tło  zgasło. W zdrygnął się, ro zp ló tł ręce, zw iesił głow ę
i zaw rócił z pow ro tem  pow oli. Róże tu  {pachniały p iękn ie j, księżyc 
ja śn ie j św iecił, n ie chcia ło  m u  się odchodzić. N ad  D ubissą zaledw ie 
oprzy tom n ia ł, bo tu  już zaczynała  się m yśl o u k ry c iu  tego w y ­
b ry k u . N ależało  zn iknąć  bez śladu. W ziął ted y  łódkę na jgo rszą , k aw a ł 
desk i za w iosło  i cicho odpłynął. R zeka zac ie ra ła  ślad  w szelk i, g łu ­
szyła szelest czółna. N a d ru g im  brzegu  w yskoczył, deskę z łodzią 
puścił na fale, sam  zn iknął.

T eraz, op trzym niaw szy , b ieg ł k łusem , u k ła d a ją c  b a jk ę  n a  zapy tan ie  
R agisa, sk ąd  przychodzi pieszo o te j porze. R az  p ie rw szy  w  życiu n ie  
pow ita ł D ew ajtisa , nad łoży ł p a rę  w io rs t drogi na  sz lak  od p rom u
i już n a  ty m  legalnym  m ie jscu  zw oln ił k roku . T u m ógł go każdy  
spotkać.

A le noc zapad ła  i n ik t się n ie  ru sza ł. D rug ie  k u ry  śp iew ały  w  
S andw ilach , gdy w kroczy ł w  ulicę. O bo ję tn ie  w iód ł w zrok iem  po za­
grodach ; c iem ne były, ty lk o  w  chacie  G ra la  p rzez  szybk i czerw ien ia ł 
ogień na  kom inie.

N ie zdziw iło to  M arka . S m u tn y  człek  może także  w  nocy już 
w rócił z połow u.

C hciał w ejść  i spy tać  o re zu lta t, a le  obecność M arty  w strzy m ała  
go. Zobaczę się ju tro . N ic pilnego.

R zeczyw iście od pew nego  czasu  M arek  lekcew ażył w  ten  sposób
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K iedy  pa lim y?  P ie rw szy  w łaśc iw y  m om en t 
p rzy p ad a  w  chw ili, gdy  po złożeniu  zam ów ie­
n ia  u k e ln era , czekam y n a  podan ie  po traw y . 
W praw dzie  n ik o ty n a  n ie  podn ies ie  w alorów  
sm akow ych  żadnego z dań , ale z p u n k tu  w y ­
m ag ań  savo ir v iv re 'u  — w szystko  je s t w  p o ­
rządku . N ie na leży  n a to m ia s t — w  m iarę  
m ożliw ości — p a lić  w  tra k c ie  p o siłk u  — 
m iędzy  d an iam i. (C hyba, że p rz e rw a  m iędzy  
jed n y m  a d ru g im  posiłk iem  tr w a  około 10 
m inut). W żadnym  w y p ad k u  n a to m ia s t n ie  
w ypada palić  p rzed  zakończen iem  jed zen ia  
przez tow arzy szącą  k ob ie tę  lu b  innego  zap ro ­
szonego przez nas gościa.

R egu low an ie  należności zw ykle odbyw a się 
w ten  sposób, że po zapoznan iu  się z r a ­
ch u n k iem  k ładz iem y  o d p ow iedn ią  ilość p ie ­

n iędzy  n a  ta le rzy k u , n a  k tó ry m  rac h u n e k  
był podany . Je ś li d a je m y  n ap iw k i in fo rm u ­
jem y  k e ln e ra , ile , p o d a jąc  np. sum ę zaok­
rąg lo n ą  w  górę, lu b  zostaw iam y  na  ta le rzy k u  
odpow iedn ią  ilo ść  p ien iędzy . Je ś li n ie  d a je ­
m y n ap iw k u , zab ie ram y  w y d an ą  n am  re sz ­
tę. Je ś li m ężczyzna je s t z k o b ie tą  i p łac i 
za oboje, to w arzy sząca  m u  p an i n ie  w trą c a  
się do ro z liczen ia  żad n y m  k o m en tarzem .

U w aga: bardzo  n ieg rzeczn ie  je s t p ro s ić  o 
rach u n ek , gdy  p a r tn e r  lu b  p a r tn e rk a  jeszcze 
k o nsum ują .

Z p łace n iem  ra c h u n k u  przez  kob ie ty  b y ­
w a różnie. O tóż, jeś li p a r tn e rk a  n ie  zos­
ta ła  zap roszona  w yraźn ie , m a p raw o  płacić  
za sieb ie . W szelka  d y sk u s ja  na  te n  te m a t 
n ie  p o w in n a  się je d n a k  odbyw ać w  obec­
ności k e ln era , ty lk o  p rzed tem . Je ś li sy tu ac ja  
je s t w ą tp liw a , gdy zb liża  się m om en t p łace ­
nia , k o b ie ta  m oże u p rzed z ić  ten  fak t, m ó­
w iąc : „a le  to  będzie  po k o leżeńsku” . M ęż­
czyzna m oże się n a  to  zgodzić lu b  zap ro tes to ­
w ać, n a  co k o b ie ta  m oże g rzeczn ie  o b sta ­
w ać  p rz y  sw o im : „a le  p roszę m i pozw olić, 
to  ca łk iem  n a tu ra ln e ”. W tedy  m ężczyźnie nie 
w y p ad a  nalegać.

P rak ty czn ie  w y g ląd a  to  tak , że po p o d e j­
ściu  ke lnera , k o b ie ta  d y k tu je  m u, co zam a­
w iała , i d o sta je  oddzielny  rach u n ek . P o tem  
k e ln e r w y staw ia  oddzie lny  ra c h u n e k  m ęż­
czyźnie. K ażde p łac i za siebie. U w aga: m ęż­
czyźnie  w olno uprzeć się, że zap łaci za w ino, 
k tó re  oboje p ili. N a to  e leg an ck a  kob ie ta  
m oże zaw sze p rzystać.

Is tn ie je  tak że  in n e  rozw iązan ie  te j sam ej 
kw estii. P rzed  zakończen iem  posiłku  k o b ie ta  
m ów i: „pozw olisz oczyw iście, że to  będzie 
pół na  p ó ł” , po czym  m ężczyzna p łac i cały 
rach u n ek , ko b ie ta  zaś zw raca  m u  połow ę 
zaraz  po odda len iu  się k e ln e ra . M oże m u 
zw rócić potem , k iedy  w y jd ą  z lokalu , zw łasz­

cza, gdy ich  stop ień  zażyłości je s t w iększy. 
Je ś li m ężczyzna n ie  zgadza się n a  p ro p o ­
zycję, po w in n a  ona w  końcu  ustąp ić , gdyż 
zb y tn ia  p ryncyp ia lność  n ie  do d a je  w dzięku .

H asło  do opuszczen ia  lo k a lu  d a je  zaw sze 
osoba zap rasza jąca . W p rz y p a d k u  p a ry  — 
m ężczyzna. W  w y ją tk o w e j sy tu ac ji, k iedy  
sp o tk an ie  p rzed łu ża  się znaczn ie  w  s to su n ­
ku  do czasu, ja k im  dy sp o n u je  p a r tn e rk a , 
m oże ona po  d y sk re tn y m  ze rk n ięc iu  n a  ze­
g a rek  zagadnąć : „n ies te ty  n a  m n ie  ju ż  p o ra ”.

K elnerow i, k tó ry  żegna gości u k łonem  w y ­
p ad a  odpow iedzieć ró w n ież  uk łonem , lu b  od­
pow iedzieć „d o b ran o c”. K o b ie ta  p rzy łącza  się 
sk in ien iem  g ło w y .

Czy k o b ie ta  m oże w ejść  sam a do lo k a lu ?  
Może, chociaż ze w zg lędu  n a  p raw d o p o d o ­
b ieństw o  n ie  zaw sze e legan ck ie j zaczepki, le ­
p iej, gdy tow arzyszy  je j p a r tn e r , szczególnie 
w  lo k a lu  z d ansing iem . Nie w y p ad a  n a to ­
m iast, b y  k o b ie ta  siedząca  sam o tn ie  w  re s ­
ta u ra c ji  zam aw ia ła  m ocne tru n k i.

S iedząc  w lo k a lu  nie ro zg lądam y  się też  za 
każdym  w chodzącym  gościem . Je ś li czekam y 
n a  kogoś znajom ego, lep ie j w y b rać  s to lik  w 
pob liżu  w ejśc ia , w tedy  n a  pew no  zna jdz ie  
nas bez k łopo tu . Je ś li tak ich  m iejsc  b rak , 
tru d n o , w y b ie ram y  to, co je s t i zd a jem y  się 
n a  zaradność  znajom ego. N aw o ływ an ie  przez  
d ługość sali w  ogóle n ie  w chodzi w  rach u b ę . 
N ajlep ie j — zam ów ić coś: c iastko , kaw ę czy 
w odę m in e ra ln ą  w  zależności od c h a ra k te ru  
lo k a lu  i sp o k o jn ie  czekać.

(Oprać. ELDO)


